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Przegląd Polityczny.
Kraków 11 lutego.

W Izbie deputowanych ukończono wczoraj dys- 
kusyę nad ugodą handlowo-polityczną z Niemcami 
i ugodę tę przyjęto. Dłuższe rozprawy rozwinęły 
się następnie nad odpowiedzią ministra handlu 
na interpelacyę w sprawie taryfy węgla na kolei 
północnej. Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
we czwartek. Dziś zaś obraduje Izba panów. Na 
porządku dziennym jej posiedzenia znajduje się 
oprócz drugiego czytania ustawy o zwolnieniu od 
należytości skarbowych fundacyj, powołanych do 
życia z okazyi jubileuszu monarszego, sprawozda­
nie komisyi w sprawie zabezpieczenia robotników 
podczas choroby, tudzież pierwsze czytanie pro 
jektu ustawy w sprawie uregulowania stanowiska 
prawnego izraelickich gmin wyznaniowych. Pro­
jekt ten ma za podstawę gminę wyznaniowa, któ­
rej przyznaje daleko sięgającą autonomię. Gmina 
rządzi się po większej części według osobnego, 
przez siebie uchwalonego statutu i stanowi o sy­
stemie wyborczym i prawie wyboru. Projekt ten 
nie dopuszcza żadnych urządzeń hierarchicznych 
i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że dla tych 
powodów zostanie przez starowierców przychylnie 
przyjęty. Z drugiej strony zaprowadza projekt 
przymus utworzenia gmin wyznaniowych. Przyna­
leżność do gminy i obowiązek do składek na cele 
gminy zależą od miejsca zamieszkania. Osobne 
normy względem ślubów zapobiegają nadużyciom 
izraelickich organów religijnych i przyznają pań 
8twu prawo nadzoru.

Nikt nie przypuszcza zapewne, że rumuński mi­
nister Stourdza jeździł po to tylko w końcu sty­
cznia do Friedrichsruhe, aby się przekonać, że 
tam zimniej jeszcze, niż w Rumunii. Co do wła 
ściwych zamiarów jego i rezultatu jego zabiegów 
obiegają jeszcze dotąd różne wersye. Że się to, 
co tam mówiono, opiera na serdeczności stosun­
ków politycznych z Austryą i z Niemcami, o tem 
niema wątpliwości, co zaś do rodzaju zbliżenia 
się tego różnią się między sobą podawane dotąd 
wieści.

Mówiono zrazu, że Stourdza jeździł do Wiednia 
i Friedrichsruhe w celu wyjednania sobie opieki 
i gwarancyi dla neutralności Rumunii na przypa 
dek wojny wschodniej. Zdaje się jednak , że mu 
tam inaczej wytłómaczono właściwe zadanie Ru­
m unii. Rumania ma się przygotować starannie do 
stawienia silnego oporu na przypadek zaczepki 
lub pojawienia się w y m ag a ń , aby na przemarsz 
przez kraj swój wojsk rosyjskich do Bułgaryi ze­
zwoliła, a wtenczas pewną być może, że w tym 
nierównym na pozór boju nie pozostanie odoso­
bnioną, ale dozna energicznej pomocy potężnych 
mocarstw europejskich. P. Stourdza miał wywieść 
z sobą przekonanie, że się Rumunia w danym ra ­
zie na pomienioną pomoc będzie mogła spuścić, 
byle się poprzednio tak urządziła, aby opór jej 
mógł być jakokolwiek skutecznym.

Mowa tronowa angielska zajmuje się przewa­
żnie programem prac parlamentu. 0  zewnętrzne 
sprawy potrąca tylko wzmianką, że ze strony 
wszystkich doznaje sympatycznych uczuć.

Zaacząeemi natomiast były oświadczenia lorda 
Salisbury w dyskusyi n id  adresem. W obszerniej­
szej treści podamy przemówienie to poniżej, tu 
zwrócić nam wypada tylko uwagę na najważniej­
szy ustęp jego mowy: „Anglia ma nie dwuznaczne 
i bardzo stanowcze zapewnienia, że Rosya nie 
ma na oku żadnego nieuprawnionego postępowa­

nia," a zapewnienia te pochodzą, jak  wynikało 
ze słów mowy, od samego cara.

Dzienniki niemieckie zajmując się w dalszym 
ciągu mową ks. Bism arka, uw ażają, że nadeszła 
chwila, w której Rosyi wypada koniecznie poczy­
nić wyraźne propozycye w sprawie bułgarskiej. 
£iedy mąż stanu tak realistyczny w swych zapa­

trywaniach, jak  ks. Bismark, okazuje swą goto­
wość do popierania, w razie urzędowego zaproszenia 
iropozycyj rosyjskich u Porty, to musi mieć widok 
praktycznego przeprowadzenia ich. Popularność 
zaś, jaką mu mowa jego zjednała w całej Euro­
pie nie dozwoli R isyi ignorować po prostu słów 
jego.

W Niemczech nowa ustawa wojskowa i kredyt 
278 milionów marek przyjęte już zostały i w dru- 
giem czytaniu bez dyskusyi i jednomyślnie na 
pełnem posiedzeniu parlamentu. Do komisyi bu­
dżetowej odesłanym został proiekt pożyczki 278 
milionów jedynie w celu dopełnienia formalności 
wstawienia jej jako nadzwyczajną pozycyą w bu­
dżet państwa, na co się już komisya zgodziła.

Wniosek o przedłużenie okresów ustawodaw­
czych przeszedł już we wszystkich trzech czyta­
niach. Koalicya stronnictw rządowych, będąc pe­
wną swej większości, oparła się wszelkim nale­
ganiom , nawet na przepisach regulaminu opar 
tym, aby go do komisyi odesłać. Projekt, mający 
znaczenie zmiany konstytucyjnej, przeszedł z ró 
wną bezwzględnością, jak  wszystkie inne dotych­
czasowe zmiany konstytucyjne w sprawach ko­
ścielnych i szkolnych.

Natomiast skreślono w komisyi, zajmującej się 
ustawą przeciw socyalistom, wszystkie nowe pa 
ragrafy, zawierające znaczne obostrzenia jej tak, 
że pozostała tylko stara ustaw a, ta zaś nie na 
pięć lat, jak  tego żądał wniosek rządowy, ale za 
pewne tylko na dwa lata przedłużoną zostanie.

KORESPONDENCYA „CZASU"W
L w ó w  10 lutego.

(Cło od próżnych beczek naftowych. — Krajowa ustawa 
sanitarna. — Dotaeya państwowa dla klinik krakowskich.

Naruszenie granicy).
W kołach Hafciarskich z wielkiem zadowoleniem 

przyjęto rozporządzenie ministeryalne, którem po­
stanowiono, że aż do uchwalenia ustawy o uwol 
nieniu od cła próżnych używanych beczek nafto­
wych (drewnianych), w razie przeznaczenia ieh do 
użytku krajowych destylarni nafty, cło ma być 
tylko zabezpieczone, a następnie zwrócone. Zado­
wolenie to ustąpiło rozczarowaniu, gdy jednej de­
stylarni krajowej przy złożeniu papierów warto 
ściowych na zabezpieczenie cła władza oznajmiła, 
że papiery wartościowe przyjęte być nie mogą 
bo w myśl obowiązujących przepisów w takich 
wypadkach kwota zabezpieczenia powinna być 
uiszczona w złocie lub srebrze. Orzeczenie to osła 
biło całą doniosłość wspomnionego rozporządzenia 
ministeryalnego, gdyż wymagałoby obecności spro 
wadzającego beczki lub jego zastępcy na komorze 
cłowej i przysyłania na każdy transport pieniędzy 
na opłacanie cła, a nadto pociągałoby za sobą 
stratę materyalną z powodu ubytku odsetków ot 
kwoty w złocie lub srebrze deponowanej i później 
zwrócić się mającej. Wszystkie te niedogodności 
podniesione zostały na ostatniej sesyi sejmowej 
w osobnej interpelacyi, która wobec powyżej przed 
stawionego stanu rzeczy miała właściwie charakter 
wniosku z wezwaniem do rządu, a nie zapytania 
w kwestyi wątpliwej. Że ministerstwu skarbu za­

leżało na przyniesieniu nafciarzom ulgi co do cła 
od beczek, to poznać można było już z faktu, że, 
co się rzadko zdarza, w drodze rozporządzenia 
prowizorycznie wprowadzono w życie postanowie­
nie, które wymaga ustawy osobnej i stanowi też 
rzeczywiście przedmiot osobnego proiektn ustawy 
wniesionego do Rady państwa. Wszelką w tej 
mierze wątoliwość ucbyla dalszy fakt, że wkrótce 
po wniesieniu powyższej interpelacyi ministerstwo 
skarbu wydało dalsze rozporządzenie, którem do­
zwolone zostaje zabezpieczanie cła od beczek w pa­
pierach państwowych i wogóle w dopuszczalnych 
przy opłatach tego rodzaju papierach wartościo­
wych. Krajowa dyrekeya skarbu wydała już orga­
nom cłowym stosowne dyspozy'-ye i w tej chwili 
nafciarze już nie mają żadnego powodu do uty­
skiwania.

W kilku sejmach krajowych zajmowano się na 
ostatniej sesyi wniesionym przez rząd projektem 
ustawy sanitarnej, którego głównym celem jest 
zorganizowanie służby sanitarnej dla gmin. Pro­
jekt podobny, zastosowany oczywiście do odrę 
bnych stosunków i wymogów kraju naszego, był 
także przygotowany dla Sejmu galicyjskiego, lecz 
wniesiony zostanie dopiero po ponownem zebraniu 
się Sejmu. Przedtem jeszeze daną będzie Wydzia- 
owi krajowemu sposobność do objawienia swej 

opinii w tej mierze. Rozwodzić się nad potrzebą 
krajowej ustawy sanitarnej, t. j. zorganizowania 
służby lekarskiej po gminach miejskich i wiejskich, 
znaczyłoby tyle, co rozbijać drzwi otwarte. W ła­
śnie tego roku przed samem zebraniem się Sejmu 
z kilku stron w sposób natarczywy wzywano rząd 

Wydział krajowy do wzięcia inieyatywy w tej 
mierze.

Minister oświecenia przyznał na r. b. nadzwy 
czajną dotaeyę dla kliniki chirurgicznej w Krako 
wie na sprawienie potrzebnych instrumentów i apa­
ratów. — Dotaeya tegoroczna wynosi 800 złr., a 
w preliminarz na r. 1889 wstawiono jako dalszą 
dotaeyę 1200 złr. Dla kliniki, zostającej pod kie­
rownictwem prof Dra Rydla, wstawił minister o- 
świecenia z zastrzeżeniem konstytucyjnego zatwier­
dzenia dotaeyę dotąd pobieraną, a upływającą już 
w r. b., w preliminarze trzech lat najbliższych.

Jeżeliby, broń Boże, stosunek Austryi do Rosyi 
tak się zaostrzył, żeby każdy wypadek, stanowią­
cy naruszenie granicy, wywoływać miał emocyę, 
tobyśmy mieli ją  nieustannie lub przynajmniej 
w bardzo krótkich odstępach czasu. Świeżo n. p. 
zaszedł w powiecie Chrzanowskim koło Opatowiec 
wypadek tego rodzaju , wymagający reklamacyi. 
Ze strony rosyjskiej budowano tam niedawno dro­
gę i sypano wały w ten sposób, że zatarła się 
w tem miejscu linia graniczr, \ na rzecz teryto- 
ryum rosyjskiego.

W iedeń 10 lutego.
(Projekt ustawv regulującej zewnętrzue stosunki stowa­

rzyszenia religijnego wyznawców religii żydowskiej).

(?) Komnż nieznany jest smutny, prawdziwie 
chaotyczny stan, w jakim  znachodzą się wyznawcy 
religii żydowskiej w Austryi pod względem ure­
gulowania ich stosunków prawnych konfesyjnych, 
isko członków uznanego przez państwo kościoła? 
Żydzi w Austryi połączeni są częścią w gminy 
wyznaniowe, częścią w religjjne korporacye, uzna- 
ne przez władzę egzekutywną> częścią wreszcie 
w stowarzyszenia wyznaniowe, utworzone na pod­
stawie ustawy o stowarzyszeniach. Skutki, wyni­
kające z tego stanu rzeczy, szczególniej pod wzglę­
dem kontroli państwa, dalej pod względem tak 
w prawie cywilnem ważną r°i? odgrywającej przy­
należności do pewnego terytoryum wyznaniowe­
go, łatwe są do pojęcia.

W Galicyi urządził patent z 7 m aja 1789 gmi­

ny żydowskie, tworząc tam 141 gmin wyznanio­
wych, których ilość podniosła się według rozpo­
rządzenia Namiestnictwa z 14 września 18i6  na 
265 gmin. Nowy ustrój państwa wpłynął oczywi­
ście na zmianę postanowień tego patentu,  ̂a  roz­
porządzenie ministerstwa oświaty i wyznań z 28 
utego 1869 postanowiło wymogi, za których wy­

pełnieniem mogą żydzi żądać przyzwolenia rządu 
do utworzenia nowej gminy wyznaniowej.

We wszystkich gminach wyznaniowych żydow­
skich w Galicyi pozostawionem jednak jest przy­
należnym do gminy wyznawcom ułożenie osobne 
go dla siebie statutu, potrzebującego zatwierdzenia 
ze strony rządu, podczas gdy w gminach, niepo- 
siadającvch własnego statutu, obowiązują dotąd 
patent z d. 7 maia 1789 r. i rozporządzenie gu- 
bernialne z d. 2 lipca 1833 r. o datkach na cele 
wyznaniowe. Jedynie te żydowskie korporacye, 
które ukonstytuowały się na podstawie statutów 
przez Namiestnictwo potwierdzonych lub które da­
lej istnieją na podstawie wzmiankowanego patentu 
i późniejszych rozporządzeń, uważane są za le­
galne. Pomimo to istnieje, jak  wiadomo, w Ga­
licyi wiele gmin izraelickich nieuorganizowanych 
rtóre nie podlegają prawie żadnej kontroli i które 

tyranizują resztę żydów. Z drugiej znowu strony 
spoczywa kontrola państwa nad uorganizowanemi 
gminami na tak słabych podstawach, i będąc 
opartą jedynie na rozporządzeniach egzekutywy 
jest tak zmienną, że leży to bezsprzecznie w inte­
resie wyznawców religii żydowskiej w Galicyi, aże­
by stosunki ich zostały raz stanowczo w drodze 
legislacyjnej utrwalone. W ten tylko sposób mogą 
żydzi w Galicyi i na tem polu osiągnąć stale i 
niezmiennie należne im na podstawie konstytucyi 
prawa, a z drugiej strony w ten tylko sposób 
będą mogli się uwolnić od nadużyć, na jakie wła­
śnie dla braku stałych legislacyjnych norm z ró­
żnych stron są narażeni.

Leży zaś z drugiej strony w interesie państwa, 
ażeby należąca do niego kontrola nad wszelkiemi 
korporacyami. a więc i korporacyami religijnemi, 
otrzymała stałą i niewzruszoną podstawę, przy- 
ezem oczywiście państwo nie chce i nie może 
wkraczać w dziedzinę spraw wyłącznie do kultu 
się odnoszących. Że podobna potrzeba legislacyj­
nych zarządzeń już oddawna czuć się dawała, 
tego najlepszym dowodem są ustawiczne petycye, 
jakie z różnych stron do rządu były wnoszone. 
W roku — jeżeli się nie mylę — 1881 odbyła się 
nawet w ministeryum wyznań osobna ankieta w tej 
sprawie, w której brali udział reprezentanci ży­
dowscy, i to tak  reprezentanci t. z. „Starowier­
ców" jak  i żydów postępowych.

Jutro odbędzie się w Izbie panów pierwsze czy­
tanie projektu nstawy, jaką opracował rząd w tej 
sprawie. Projekt ten stara się wypełnić braki na 
tem polu istniejące. Zastrzegając sobie bliższy 
rozbiór tego projektu, chcę na dzisiaj naszkicować 
pokrótce treść jego.

Projekt ustawy wychodzi z tej zasady, że wy­
znawcy religii żydowskiej mają tworzyć gminy 
wyznaniowe o dokładnie oznaczonych terytoryach. 
Każdy w tem terytoryum mieszkający żyd jest 
członkiem gminy wyznaniowej. Gminie przysłużą 
daleko sięgające prawo autonomii, na podstawie 
którego ma gmina opracować statut i oznaczyć 
w niem urządzenie i zakres działalności gminy. 
Przedewszystkiem zaś należy do autonomii gminy 
postanowienie, dotyczące prawa obioru i całej or 
ganizacyi naczelnictwa gminy, rabina i reszty 
funkeyonaryuszów gminy.

Ustawa unika wszelkich postanowień, doty­
czących hierarchicznych urządzeń. Z drugiej stro­
ny postanawia ustawa dokładnie zakres kontroli 
państwowej i zapobiega nadużyciom funkeyona­
ryuszów gminy. Osobne normy znachodzą się co

do spraw ślubnych. Ze względu na różnice, jakie 
zachodzą właśnie w stosunkach żydowskich w po­
jedynczych prowincyacb monarchii, nadaje projekt 
władzom wykonawczym szeroki zakres działania.

Już z powyższego, naszkicowanego tylko prze­
glądu treści ustawy, łatwo się można przekonać, 
że projekt obecny stara się jak można najwięcej 
nie ograniczać samodzielności wyznawców religii 
żydowskiej. Zawiera on minimum  tego, co pań­
stwu na tem polu się należy. To też można się 
spodziewać, ie  projekt ten ze strony „starowier­
ców" nie napotka na opozycyę, ze strony zaś „po­
stępowych" może być poczytany za polepszenie 
obecnego stanu. W każdym razie jednak jest ten 
projekt ze stanowiska obywatelskiego ważnym kro- 
nem do położenia końca stanowi rzeczy, który 
wszyscy uznawali za nie do zniesienia, a przecież 
do zniesienia go żadnych nie czynili kroków.

Najj. Pan postanowieniem z dnia 7go lutego b .r. 
nadał prezesowi senatu przy wyższym trybunale, 
Janowi W i e r z b i c k i e m u ,  order żelaznej koro­
ny drugiej klasy z uwolnieniem od taksy.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała konce- 
pistę skarbowego. Józefa Czarneka, inspektorem 
podatkowym w IX klasie rangi, a konceptowego 
praktykanta skarbowego, Szymona Kulczyckiego, 
roncepistą skarbowym w X klasie rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela, Zygmunta Brandysa, w Pode­
grodziu, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Podegrodziu.

Tan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H enryka  Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy)
Po przejechaniu onego boru trafiła na drugą 

polanę, jeszcze obszerniejszą i wzgórzystą. Za 
wzgórzami, w odległości mniej więcej ćwierci mili, 
widać było dym,  podnoszący się strzeliśce, jak 
sosna, ku niebu. Było to pierwsze zamieszkałe 
miejsce, na jakie trafiła Basia, bo zresztą kraj ten, 
z wyjątkiem samego pobrzeża, był, a raczej zmie­
niony został na pustynię, nietylko wskutek napa­
dów tatarskich, ale wskutek ciągłych wojen polsko- 
kozackii h.

Po ostatniej wyprawie pana Czarnieckiego, któ­
rej ofiarą padła Busza, miasteczka zeszły na liche 
osady, wsie pozarastały młodym lasem. A przecie 
po panu Czarnieckim tyle jeszeze było wypraw, 
tyle bitew, tyle rzezi, aż do ostatnich czasów, 
w których wielki Sobieski wydarł te kraje nie­
przyjacielowi.

Zycie poczynało się już plenić; ten jednak szlak, 
którym jechała Basia, szczególniej był pusty; kryli 
się w nim tylko zbóje, lecz i tych wygniotły już 
prawie zupełnie komendy, stojące w Raszkowie, 
Jampolu, Mohilowie i Chreptiowie.

1 lerwszą myślą Basi na widok owego dymu 
było jeebac ku niemu, odnaleść chutor, czy też 
sza łas, czy wreszcie proste ognisko, ogrzać się 
przy niem i pożywić. Lecz wkrótce przyszło jej 
do głowy, że w tych stronach lepiej spotkać się 
ze stadem wilków, niż z ludźm i; ludzie byli tu 
dziksi i okrutniejsi od zwierząt. Owszem należało 
pognać konie i mijać czemprędzej to leśne ludz­
kie schronisko, bo tylko śmierć mogła w niem 
czekać.

Na samym skraju przeciwległego boru spostrze­
gła Basia mały stóg siana, więc nie zważając już 
na nic, zatrzymała się przy nim, by konie pokar­

mić. Te jadły chciwie, zanurzając głowy razem 
z uszami w stóg i wyciągając spore wiechetki sia 
na. Na nieszczęście przeszkadzały im wielce mun- 
sztuki, ale Basia nie chciała ich rozkiełznać, tak 
sobie słusznie rozumując:

— Tam, gdzie było dym widać, musi być jakiś 
chutor... że zaś tu stóg stoi, więc w chutorze mają 
konie, na których mogliby mnie ścigać, zaczem 
trzeba być gotową.

Spędziła jednak przy stogu z godzinę czasu, 
tak, że konie podjadły n ieźle, a i ona sama po­
żywiła się siemieniem.

Ruszywszy dalej i przejechawszy kilka stajań, 
spostrzegła nagle przed sobą dwóch ludzi, niosą 
cych pęki chrustu na plecach.

Jeden był człowiek niestary, ale nie pierwszej 
już młodości, z twarzą poznaczoną ospą i z ko- 
semi oczyma, szpetny, straszny, o okrutnym, zwie­
rzęcym wyrazie oblicza; drugi, młody wyrostek, 
był obłąkany. Można to było poznać na pierwszy 
rzut oka po jego głupowatym uśmiechu i nieprzy­
tomnym wzroku.

Obaj na widok jeżazca i brom porzucili pęki 
chrustu na ziemię i widocznie zlękli się bardzo. 
Ale spotkanie było tak niespodziane i stali tak 
blisko, że nie mogli uciekać.

— Sława Bohu! — ozwała się Basia.
_  Na wiki wików.
— A jako się zwie ów chutor?
— A po co on się ma nazywać. Ot, chata!
— Daleko zaś do Mohilowa?
—  My ne znajem -
Tu stary począł się pilnie przypatrywać twarzy 

Basi Ponieważ miała na sobie męski ubiór, wziął 
ia za wyrostka i zaraz na twarzy jego na m.ej- 
i c u  dawnego strachu, pojawiła się zuchwałość i
okrucieństwo. ^  ^  mołodenkij> pane łyCar?

Z  ̂sami jadziecie? — mówił chłop, postępując 
krok naprzód. .

Ów ̂ zatrzymał sTę^popatrzył na ogromną polanę
i odparł: . ,

— Nieprawda. Nikogo niema!

To rzekłszy, postąpił jeszcze parę kroków, kose 
oczy zaświeciły mu ponuro, a jednocześnie, zło­
żywszy usta, począł naśladować głos przepiórki, 
widocznie chcąc kogoś w ten sposób przywołać.

Wszystko to wydało się Ba9’ nader złowrogiem, 
więc bez wahania wymierzyła mu krócicę w piersi.

—  Milcz, bo zginiesz! . . .  . ,
Chłop zamilkł, a co więcej, rzucił się natych­

miast plackiem na ziemię. To samo uczynił obłą­
kany wyrostek, ale ów począł przytem wyć ze 
strachu, jak  wilk. Być może, że w swoim czasie 
umysł jego obłąkał się z jakiegoś strachu, bo te­
raz wycie jego brzmiało okropnem przerażeniem.

Basia wypuściła konie i pomknęła, jak  strzała. 
Szczęściem, las był nie podszyty, a drzewa stały 
rzadko. Wkrótce też zaświeciła nowa polana, wą 
ska, ale bardzo długa. Konie, podjadłszy przy sto­
gu, nabrały nowych sił i gnały wichrem.

— Dopędzą do domu, siędą na konie i ę ą 
mnie ścigali — myślała Basia.

Pocieszało ją  tylko to, że konie dobrze i ą i 
od miejsca, w którem spotkała owych ludzi, do
chutoru było dość daleko.

— Nim dojdą do chaty, nim konie wyprowa 
dzą, ja, tak jadąc, będę od nich w mili, albo we 
dwóch.

Istotnie tak było. Ale gdy upłynęło kilka go­
dzin i B asia, przekonawszy się, że me jest ści­
ganą, zwolniła biegu, w ielki przestrach, wielkie 
pognębienie opanowało jej serce, a do oczu cisnęły 
się przemocą łzy.

Spotkanie owo nauczyło ją ,  czem są ludzie 
w tych stronach i czego się można było od nich 
spodziewać. Wprawdzie nie było to dla niej nie­
spodziane. I z własnego doświadczenia i z opo­
wiadań chreptiowskich wiedziała, że dawni, spo­
kojni osadnicy, albo wynieśli się z tych pustyń, 
albo ich wojna pożarła, ci zaś, co pozostali, żyjąc 
w ustawicznych trwogach wojennych, wśród okro­
pnej zawieruchy domowej i tatarskich napadów, 
w stosunkach, w których człowiek człowiekowi 
był wilkiem, bez kościołów, bez wiary, bez innych 
przykładów, jak  przykłady mordu i pożogi, nie 
znając innego prawa nad pięść, wyzbyli się wszel­
kich uczuć ludzkich i zdziczeli na podobieństwo

zwierza leśnego. Basia wiedziała o tem dobrze; 
jednakże człowiek samotny, w pustyniach zabłą 
kany, w ucisku od głodu i chłodu zostający, mi- 
mowiednie przedewszystkiem od pokrewnych so­
bie istot pomocy wygląda. Tak i ona, ujrzawszy 
ów dym, siedlisko ludzkie oznajmująey, mimowie- 
dnie, idąc za pierwszym porywem serca, chciała 
tam biedź, imieniem Boskiem mieszkańców przy­
witać i pod ich dachem zmęczoną główkę przy 
tulić. Tymczasem okrutna rzeczywistość wyszcze­
rzyła zaraz na nią zęby, jak zły p ies, dlatego 
serce jei wezbrało goryczą i łzy żalu a zawodu 
napłynęły do oczu.

— Znikąd pomocy, jedno od B oga— pomyśla­
ła — bogdaj mi już ludzi nie napotkać!

Poczem ję ła  rozw ażać, czemu ów chłop począł 
udawać przepiórkę, niechybnie w pobliżu byli je­
szcze jacyś ludzie i ów przywołać ich pragnął. 
Przyszło jej do głowy, że jest na szlaku zbójów, 
którzv wyparci z jarów nadrzecznych, widocznie 
schronili się do puszcz, głębiej w kraju leżących, 
w których sąsiedztwo szerokich stepów zapewniało 
im większe bezpieczeństwo i łatwiejszą w potrze­
bie ucieczkę.

— Ale co będzie — spytała Basia — gdy ich 
spotkam kilku lub kilkunastu. Muszkiet— to je ­
den, dwie krócice — to dwóch, szabla — niechby 
dwóch jeszcze, jeśli jednak będzie ich więcej, 
zginę straszną śmiercią.

I  o ile poprzednio, wśród nocy i jej trwóg, ży­
czyła sobie, by dzień uczynił się jak najprędzej, 
tak teraz z tęsknotą wyglądała pomroki, która 
mogła skryć ją  łatwiej przed złemi oczyma.

Pwakroć jeszcze w czasie wytrwałej jazdy zda­
rzyło jej się przejeżdżać w pobliżu ludzi. Raz 
ujrzała na skraju wysokiej równi kilkanaście chat. 
Może nawet nie mieszkali w nich zbóje z rzemio­
sła, ale wolała je ominąć skokiem, wiedząc, że i 
wieśniacy niewiele są lepsi od zbójów; drugi raz 
do uszu jej doszedł odgłos siekier, rąbiących drzewo.

Upragniona noc okryła wreszcie ziemię. Basia 
tak już była znużona, że gdy dostała się na goły, 
nieobrośnięty lasera step, rzekła sobie :

— Tu nie rozbiję się o drzewo, zaczem usnę 
teraz, choćbym miała zmarznąć.

JE . X. Biskup krakowski ogłosił list pasterski 
wielkopostny, którego osnowa poświęcona wyłą­
cznie przypomnieniu wiernym znaczenia postu w Ko­
ściele katolickim. W końcu list pasterski ogłasza 
następujące postanowienia i dyspensy:

Na mocy udzielonej Nam przez św. Stolicę Apo­
stolską Władzy, zezwalamy do używania potraw 
mięsnych r a z  n a  d z i e ń  w Poniedziałki, Wtorki 
i Czwartki Wielkiego Postu z wyjątkiem Wiel­
kiego Czwartku, a w Niedzielę ile razy potrzeba, 
ale nie wolno przv jednym obiedzie jeść potraw 
mięsnych i ryb. Wolno również używać w dnie 
postne całego roku nabiału i j a j , z wyjątkiem 
Wielkiego Piątku. Udzielamy niniejszem wszy­
stkim XX. samodzielnie rządzącym parafiami: Pro­
boszczom, Plebanom, Kapelanom, Administratorom 
i Ekspozytom władzy dyspensowania parafian swo­
ich od wstrzemięźliwości w Soboty zwykłe roku, 
jeżeli roztropność pasterska celem uchronienia od 
grzechu parafii to uczynić doradzi. Upoważniamy 
oraz wyż wymienionych Rządców (in foro  tam 
extemo ąuam interno), a Spowiedników in fo ro  
interno do udzielania dyspensy obszerniejszej pe­
tentom , o ile zdrowie albo dobro rodzinnego po­
życia tego sprawiedliwie wymagać będzie. Do u- 
dzielenia zaś dyspensy XX. Rządcom kościołów, 
upoważniamy WW. XX. Dziekanów w ich deka­
nacie; tych zaś ostatnich mają władzę dyspenso­
wania ich Spowiednicy.

Z dyspensy korzystający mają złożyć u swoich 
Proboszczów jałmużnę odpowiednią ich stanowi i 
dobrej woli, która po zebraniu złożona w Kon- 
systorzn Jlnym , będzie użytą na restauracyę Ko­
ścioła katedralnego na Wawelu. Nie mogący zło­
żyć jałmużny, odmówią w dnie postne, w których 
używać będą potraw mięsnych. Psalm 50, to jest 
Miserere, którzy umieją czytać, a nieumiejący: 
trzy Ojcze nasz, trzy Zdrowaś Marya i jedno W ie­
rzę na intencyę nawrócenia grzeszników.

Przymykając już oczy, zdało jej się, że hen, 
w oddali, na białym śniegu widzi kilka czarnych 
punktów, które poruszają się w różnych kierun­
kach. Przez chwilę jeszcze przezwyciężała sen.

— To pewnie wilki! — mruknęła zcicha.
Nim jednak przejechała kilkanaście kroków, owe

punkta znikły, więc usnęła zaraz tak mocno, że 
zbudziła się dopiero, gdy bachmat Azyowy, na 
którym siedziała, zarżał pod nią.

Obejrzała się wokoło; była na skraju lasu — i 
zbudziła się w po rę , inaczej bowiem mogłaby się 
rozbić o drzewo.

Nagle spostrzegła, że drugiego konia niema 
przy niej.

— Co się stało? — zawołała z trwogą wielką.
Stała się jednak rzecz bardzo prosta: oto Basia

uwiązała wprawdzie lejce od uzdy dzianeta do 
kuli kulbaki, na której siedziała sam a, ale sko­
stniałe ręce żle jej posłużyły i nie zdołały za­
dzierzgnąć dobrze węzła; następnie lejce rozwią­
zały się i znużony koń został, by szukać karmu 
pod śniegiem lub położyć się.

Na szczęście Basia miała krócice nie w olstrach, 
ale za pasem ; róg z prochem i woreczek z resztką 
siemienia także były przy niej. Ostatecznie, nie­
szczęście nie było zbyt straszne, bo bachmat Azyo­
wy, jeśli nawet ustępował w szybkości dzianeto­
wi , to natomiast niezawodnie przewyższał go wy­
trwałością na trud i zimno. Jednakże Baśce żal się 
zrobiło ulubionego rumaka i w pierwszej chwili 
postanowiła go odszukać.

Zdziwiło ją  to jednak , gdy obejrzawszy się na 
step , nie ujrzała go w cale, choć noc była nad­
zwyczaj widna.

Pozostać, pozostał — pomyślała — nie po­
pędził z pewnością naprzód, ale musiał się poło­
żyć w jakiem ś wgłębieniu i dlatego go nie widzę.

Bachmat zarżał drugi ra z , przyczem zatrząsł 
się jakoś i uszy położył na karku , lecz od strony 
stepu odpowiedziało mu milczenie.

— P ojadę, poszukam! — rzekła Basia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

* » * ■ » -
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R uda p ań stw a .

(190-te posiedzenie Izby poselskiej).

Dep. B o r e l l i  zawiadamia pismem prezydyum
0 złożeniu przez siebie mandatu poselskiego.

Dep. P l e n e r  i towarzysze interpelują prezesa
ministrów względem uchwalonej przez Sejm czeski 
ustawy o organizacyi służby sanitarnej, a miano­
wicie zapytują, czy rząd zamierza przedłożyć do 
sankcyi cesarskiej tę ustaw ę, gdyż jej punkt 4  
w § 5 zdaje się przynosić dotkliwą krzywdę in 
teresom niemieckich lekarzy i niemieckiej lu 
dności.

Z porządku dziennego dep. baron S c h w e g e l  
uzasadnia jako referent konieczność przyjęcia u 
gody z państwem niemieckiem względem przedłu­
żenia traktatu handlowego z d. 23 maja 1881 r.
1 zbija podniesione w ciągu dyskusyi zarzuty. 
Szczególnie zaznacza on ważność przyprowadzenia 
do skutku traktatu taryfowego z Niemcami, do 
czego naturalnie potrzeba pewnej uprzedzającej 
zgody ze strony drugiego kontrahenta. Co się je- 
daak tyczy unii cłowej Austro-Węgier z Niemca­
m i, to sprzeciwia się ona już postanowieniom  
frankfurckiego traktatu pokojowego. Mówca zaleca 
przyjęcie przedłożenia bez zmiany.

Ugoda została też znaczną większością głosów  
uchwalona.

Izba przystąpiła następnie do wyboru komisyi 
z 36 członków złożonej dla zbadania projektu po­
datku gorzelnianego, tudzież niektórych zmian 
w ustawie podatku od piwa. Do komisyi tej zo­
stali wybrani: Kleist, Meżnik, baron Nadherny, 
Poliak, Salaszek, hr. Wratisław, Fiszera, baron 
Malfatti, A b r a h a m o w i c z ,  Alfons Ć z a y k o w -  
s k i ,  hr. G o l u c h o w s k i ,  J a w o r s k i ,  Ro s e n -  
s t o c k ,  Dr R u t o w s k i ,  S t r u s z k i e w i c z ,  Mas -  
d y c z e w s k i ,  baron Styrcea, Dr Rapp, Dr hr. 
Pozza, Szuklje, K o w a l s k i ,  Neumayer, Rogi, 
Zallinger, Dr Menger, Dr Pichler, Richter, Dr 
Steinwender, Anspitz, Dr Beer, Dr Habermann, 
Mauthner, Dr Plener, Popper, Dr Schaup, baron 
Specs.

Dep. baron S c h w e g e l  w imienin komisyi eko 
nomicznej złożył sprawozdanie o deklaracyi mo­
carstw podpisanych na traktacie z 1 grudnia 1886 
względem podmorskich telegrafów. Izba udziela 
tej deklaracyi konstytucyjnego zatwierdzenia.

W końcu przeprowadzoną została obszerna dys- 
kusya nad odpowiedzią ministra handlu na inter- 
pelacyą względem taryfy w ęgla na kolei półno 
cnej. W dyskusyi brali udział (contra): Derschatta, 
Ileilsberg, Steinwender; (pro): Pattai i Matscheko. 
Stanowisko rządu w tym przedmiocie wyjaśnił 
szef sekcyi Dr Wittek.

Deputowani Dumreicher i towarzysze interpelu­
ją ministra handlu względem poparcia budowy ko­
lei z Wolfsberg do Zeltweg.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek 
d. 16 b. m.

Rozmaitości Polityczne.
Z p a r la m e n tu  angielskiego.

W czasie rozpraw nad adresem w Izbie w yż­
szej parlamentu angielskiego' zabrał głos lord Sa 
lisbury. Zaczął on przemowę swą od stwierdzenia, 
że lord Granville nie zrozumiał dokładnie słów ks. 
Bismarka o kongresie berlińskim. Kongres berliń­
ski zakończył się ostatecznie tak, jak się zwykle 
kończą czynności kongresowe kompromisem. Zrę­
czność ks. Bismarka przyczyniła się niezawodnie 
do tego niem ało,’' aby skłonić Anglię do przyję 
cia go. Kompromis nie dogadzał jednak w równej 
mierze Rosyi, jak ludowi angielskiemu. Jeśli ks. 
Bismark oświadczył, że zajścia w państwie ture 
ckiem i nad granicą turecką obchodzą Niemcy 
tylko ubocznie, a cała ich troska zwróconą jest je­
dynie na wypadki, jakieby nad granicami Niemiec 
i Austryi zajść mogły, zachodzi w tej mierze zna 
czna różnica zapatrywań między Niemcami a in 
nemi państwami, jak Austryą, Turcyą, Włochami, 
Francyą i Anglią. Anglia mianowicie zajmuje w tej 
mierze stanowsko odmienne. Anglia ma swe tra- 
dycye i nie ma najmniejszego zamiaru odstąpię 
nia ich. Przywięzuje ona wielką wartość do inte­
resów, które w południowo-wschodniej Europie 
przez cztery generacye podtrzymywała. Mimo te­
go podziela mówca jak najzupełniej wiarę ks. Bis 
marka w utrzymanie pokoju. Dla interesów angiel­
skich na Wschodzie mogłoby tylko powstać nie­
bezpieczeństwo z awanturniczej i nielegalnej akcyi 
Rosyi. Anglia odebrała jednak stanowcze i nie 
dwuznaczne zapewnienia ze strony Rosyi, że ta 
żadnej nielegalnej akcyi nie ma na oku.

Słowo takie padło, jak w tej mierze żadnej nie 
ma wątpliwości, z ust cara Aleksandra w czasie 
rokowań o granice Afganistanu.

Mówca zaś wierzy, równie jak ks. Bismark, za­
pewnieniom cara i przywiązuje do nich najwię­
kszą wagę i dlatego czuje się usprawiedliwionym  
do powzięcia mocnego przekonania, że car uczy­
ni, co tylko będzie mógł, aby pokój utrzymać. 
Po tej przemowie przyjęto adres bez dalszej dys­
kusyi.

W Izbie niższej oświadczył lord kanclerz, Smith, 
w dyskusyi nad adresem, że co do poprawki wnie­
sionej do adresu przez Karola Rosseła, żądającej 
śledztwa w sprawie mniemanego naruszenia pra­
wa wolnego zgromadzania się w miejscach publi­
cznych, oznaczy później dopiero stanowisko rzą­
du. Na zapytanie względem Irlandyi odpowiedział 
Smith, że wniesiona poprawka żąda bardzo szero­
kich zmian w regulaminie, rząd zaś pragnąłby ty l­
ko wszystkim stronom zapewnić wolność mowy 
przez to, że każdej z nich chce odjąć możność 
czynienia tak zwanej „obstrukcyi."

Z S a n  R e m o  Lekarze wskutek wzrastają­
cych nabrzmień w gardle niemieckiego następcy 
tronu, grożących uduszeniem, zdecydowali, iż ope- 
racya jest konieczną. Operacyi, polegającej na 
przecięciu tchawic, dokonał Dr Bramann nadzwy­
czaj zręcznie i szczęśliwie. Operacya odbyła się 
w wielkim salonie następcy tronu. Następca tronu 
leżał na sofie. Obecni byli wszyscy lekarze ordy­
nujący, a m ianowicie: Mackenzie, Howell, Krause, 
Schrader i Bramann. Z rodziny nie było nikogo. 
Operacya trwała 10 minut. Do operacyi użył Dr 
Bramann nadzwyczaj wielkiego instrumentu sre­
brnego, umyślnie na ten cel sporządzonego. Czy 
dalej sięgająca operacya będzie potrzebną, o tem 
w kole lekarzy nie zapadła jeszcze decyzya. Na 
wyraźne jednak życzenie Cesarza odjechał już d. 
9go b. m. wieczór prof. Bergmann z Berlina do

San Remo. —  Pogłoska, że także prof. Schrotter 
z Wiednia po raz wtóry powołany został do San 
Remo, okazała się nieprawdziwą.

Do Fremdenblattu  telegrafują z Berlina pod 
dniem 8ym b. m.: Pojawiają się już symptomata, 
które wskazują, iż poczyna zmniejszać się wpływ  
uspokajający mowy księcia Bism arka; przede- 
wszystkiem zwraca tutaj na siebie uwagę pewne 
rozdrażnienie, jakie ujawnia się napowrót w pra­
sie francuskiej. Również prasa tutejsza mniej ró­
żowo, niż wczoraj, ocenia ogólne położenie. Na 
giełdzie obiegały znowu niepokojące pogłoski. Mó­
wiono, że rosyjski minister spraw zagranicznych 
Giers podał się do dymisyi i że zarządzono nowe 
wzmocnienia wojsk rosyjskich na granicy. Skut­
kiem tego kursa znacznie spadły.

Dzienniki wiedeńskie przytaczają liczne głosy 
prasy węgierskiej o mowie księcia Bismarka. Pra­
wie wszystkie wypowiadają bezwarunkowe zado­
wolenie z powodu tego ustępu mowy kanclerskiej, 
w którym poruszono stosunek Niemiec do Austryi. 
Chociaż kanclerz odezwał się z wielką rezerwą 
o sprawie bułgarskiej, to cały tenor jego mowy 
wskazuje, iż nie zezwoliłby na zbrojną rosyjską 
interwencyę w Bułgaryi.

Presse otrzymuje z Londynu następujący tele­
gram: Petersburskie depesze do tutejszych dzień 
ników donoszą, iż Rosya pod żadnym warunkiem 
nie cofaie postanowionych już zarządzeń militar­
nych.

Do N .f r .  Presse telegrafują natomiast z Peters 
burga: Okoliczność, iż minister skarbu Wisznie- 
gradzki wzbrania się dać pieniędzy na nowe ko­
leje strategiczne i że dał odmowną odpowiedź na 
żądanie ministra wojny co do udzielenia kiedy tu 
na sprawienie 6000 nowych wagonów, uważaną 
tu jest powszechnie jako symptomat pokojowych 
zamiarów gabinetu petersburskiego. Proponowane 
przez ministra skarbu sposoby uchylenia licznych 
niedogodności na kolejach żelaznych wymagają 
w każdym razie wiele czasu i pracy, a chwyco- 
noby się niezawodnie w tej mierze innych rady­
kalniejszych środków, gdyby Rosya nosiła się na 
seryo z planami wojennemi.

Figaro  o mowie księcia Bismarka otrzymuje 
z kół dyplomatycznych następujący kom entarz:

Mowa ks. Bismarka jest pokojowa— to ma się 
rozumieć. Wiedziano naprzód, że kanclerz powtó­
rzy na nowo dawną śpiewkę o pokojowych uczu­
ciach Niemiec. Może kładł tym razem więcej na­
cisku niż zwykle i dłużej niż wypadało na uzbro­
jenia, na siłę i uczucia religijne cesarstwa— ale 
to są tylko szczegóły.

Mowa jest pokojową, ale nie jest uspakajającą, 
jest nawet niepokojącą dla całego świata. Jest 
niep kojącą dla Niemiec, gdyż kanęlerz stawia 
poddanym monarchów sprzymierzonych w perspe­
ktywie długi szereg ofiar na uzbrojenia, które stać 
się mogą potrzebnemi. Jest niepokojącą dla Włoch, 
gdyż kanclerz nawiasem tylko wspomniał o mło- 
dem król stwie i nie uważał za właściwe wspo­
minać w sposób specyalny o podpisaniu traktatu, 
z czego p. Crispi okazał się w parlamencie przed 4 dnia­
mi tak dumnym. Niepokojącą jest dla Austryi, która 
powinna zrozumieć, o ile możaa polegać na tem 
przymierzu, będącem osią i podstawą polityki au- 
stro-węgi rskiej. Hr. Kalnoky w Wiedniu i w de- 
legacyacb, p. Tisza z trybuny parlamentu węgier­
skiego oświadczyli kolejno i z energią niepozo 
stawiającą nic do życzenia, że Austrya zamierza 
wyswobodzić Bnłgaryę z jarzma rosyjskiego, że 
Austrya chce, aby pozostawiono Bułgarom wszelką 
swobodę działania. A cóż rzekł wc oraj Bismark 
w parlamencie? Oto jego słow a: „Rosya nabyła 
prawa tu na kongresie i nikt przeciw niemu nie 
występował do r. 1885. Co do mnie, który pod­
pisałem traktat i przyczyniłem się do zawarcia 
go, nie może być i niema wątpliwości. — W owej 
epoce byliśmy wszyscy tego samego zdania: 
wpływ rosyjski miał być nrzeważającym w Buł 
garyi. Gdyby Rosya chciała przywrócić tę sytua- 
cyę na drodze dyplomatycznej, uważałbym jako 
obowiązek polityki lojalnej przyczynić się do 
tego."

Są to słowa równie jasne, jak austryackich mę­
żów stanu. A jakkolwiek ks. Bismark dodaje, że 
Bułgarya nie jest przedmiotem dość ważnym, aby 
się stała powodem wojny, wie on , że się dobro­
wolnie myli. Zna on dokładnie myśl Austro-Wę 
gier, aby mógł wier/.yć w to, co mówi. Chciał on 
tylko dać poznać Austryi, że gdyby z pośredni­
ctwa rosyjskiego w Bułgaryi uczyniła casus belli, 
stałoby się to na jej ryzyko, i że Niemcy nie 
uważałyby się za obowiązanych trzymać się litery 
traktatu z 7 października 1879 r . Kanclerz 
wprowadziłby tylko w wykonanie swoją teoryę tak 
łatwą i tak nową, traktatów, które jest się cza­
sem zmuszonym zrywać. Lecz w takim razie, po­
wiedzą, mowa nie może być niepokojącą dla Ro­
syi. Na pierwszy rzut oka, nie. Możnaby nawet 
sądzić, że ks. Bismark powiedział swą mowę tyl­
ko dlatego, aby wytlomaczyć Rosyi, że nie po­
trzebuje się żenować w Bułgaryi. Lecz na parę 
dni wprzód, nim ks. Bismark wypowiedział swą 
mowę tak uprzejmą dla polityki rosyjskiej, ka 
zał on ogłosić tekst traktatów z 7 października 
1879 r. wraz z komentarzami, które ogromnie o 
braziły cara. Wiadomo to z pewnego źródła. Być 
może, że z powodów wojskowych, którym usiło­
wać będą nadać barwę dyplomatyczną, lub na 
wet pokojową, car nie objawi tak prędko swego 
gniewu. Lecz ks. Bismark wiedział, co mówił 
wczoraj, wygłaszając ten fr. z e s : „Nie gonimy za 
nikim.“ Wie on, że już nie może gonić za Ro- 
syą. Car jest umysłu pokojowego, lecz obraziło 
go ogłoszenie tekstu traktatu, a ponieważ to już 
trzeci raz od lat dwóch jego miłość własna jest 
draśniętą, uczuł obrazę tem głębiej. Przed dwoma 
tygodniami była tylko kwestya bułgarska, dziś 
jest jeszcze inna. Pozostaje Francya. I o niej to 
i następstwach jakieby dla niej mieć mogła 
ta inna kwestya najtrudniej jest mówić. Ks. Bis 
mark oświadczył, że nie ma zamiaru atakować 
Francyi. Powiedział to już ośm razy od trzech 
lat, a ponieważ nikt nie wątpi o pokojowych u 
czuciach Francyi, nawet w Berlinie, nie ma po­
wodu mniej w to wierzyć teraz, jak dawniej. Lecz 
ks. Bismark wie dobrze, co robi. Wie on, że Ro­
sya uczyni gwałtowne propozycye Francyi i cze­
ka, i twierdzi, że ma dwa miliony żołnierzy (co 
jest prawdą) do postawienia na granicach. I tu 
właśnie nasuwa się kwestya, na którą trudno 
odpowiedzieć. Coby odpowiedziała Francya na 
propozycye rosyjskie ? Nikt tego wiedzieć nie mo­
że. Lecz nie należy sądzić, aby to były pierwsze 
propozycye w tym rodzaju. Czyniono je już w mar­
cu 1887 r. Lecz wtedy proponowali porozumienie, 
a nie traktat. Układy trwały krótko i nie doszły

do skutku. Jaki los będzie propozycyj, jakich nie 
zaniedbają uczynić Francyi ? Nikt nie wie, a gdy 
by nawet wiedział, popełniłby zbrodnię zdrady 
patryoty zmu, gdyby wyjawił. Lecz to już teraz 
twierdzić możaa, że ci, co będą mieli wówczas 
zaszczyt czuwać nad losami Francyi, przypomną 
sobie odpowiedź, jaką niegdyś przy podobnej o- 
kazyi dał Gambetta jenerałowi Skobelewowi: „Je­
nerale! my nie żenimy się bez posagu."

Czytamy w M oniteur de Rome: W ielebny O. 
Pizewłocki, jenerał Zakonu Zmartwychwstańców, 
w towarzystwie prokuratora kolegium rzymskiego 
tegoż zgromadzenia i dwudziestu uczniów tegoż 
kolegium otrzymał dziś audyencyą u Ojca św. i 
złożył dary kilku domów zakonu, mianowicie 
wspaniałe biuro nadesłane z m:syi Zmartwych­
wstańców w K anadio; obraz Matki Boskiej, pię­
knie haftowany dar domu we Lwowie; album na­
desłane przez Zmartwychwstańców w Adryano- 
polu, oraz cenny manuskrypt z XIV wieku Sum 
my Contra gentes św. Tomasza z Akwinu.

Jeneralny prezes Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo z Paryża hr. Pagis wraz z prezesami 
różnych konf rencyj innych krajów utworzyli 
międzynarodową depataeyą, która składała hołd 
i dary Ojcu św. z powodu jubileuszu. Leon XIII 
wypowiedział wspaniałą mowę o doniosłości spo­
łecznej i religijnej tego bractwa miłości cbrześciań- 
skiej, tak w naszym wieku szeroko i skutecznie 
rozwiniętego.

Jego Eminencya kardynał Czacki, jako protek­
tor rzymskiego hospicium św. Hieronima, przedsta­
wiał Ojcu św. uczniów tego Zakładu, i złożył 
w darze piękny krzyż złoty bardzo cennej arty­
stycznej roboty. Kardynał Czacki, który jest ró 
wnież protektorem Towarzystwa Maryi, prowadził 
także na audyencyę do Ojca św. deputacyę tego 
Zgromadzenia zakonnego, które złożyło dary i 
Świętopietrze.

Z Rzymu donoszą nam,  że dwaj kapłani 
polscy, którzy ukończyli akademią dyplomaty­
czną rzymską przed paru laty, powołani zostali 
przez Ojca św. na ważne stanowiska. Monsignor 
Zaleski, który w roku przeszłym brał udział w po­
selstwie watykańskiem do Chin, przyłączony zo­
stał do św. Kongregacyi propagandy wiary. Mon 
signor Franciszek Starowiejski, syn p. Stanisława 
Starowiejskiego, wielce w kraju zasłużonego mę­
ża , otrzymał posadę w kongregacyi dei affari 
stranieri czyli w biurach sekretaryatu stanu.

(Telegramy Ajencyi północnej).
P e t e r s b u r g  10 lutego. O raidan in  zapewnia 

z kompetentnego źródła, że obawa przed wybu­
chem wojny nie jest obecnie uzasadnioną.

O raidan in  donosi, iż z mocy najwyższego roz 
kazu od d. 13go maja na scenach teatrów ludo­
wych lub teatrów, do których uczęszcza przewa­
żnie ludność uboższa, mogą być grywane tylko 
takie sztuki, dozwolone przez cenzurę dramaty­
czną, które uzyskają pozwolenie głównego w y­
działu prasy.

Prelekcye w uniwersytecie kazańskim rozpoczną 
się pomiędzy 13tym a 20tym b. m. Przepisy co 
do rozpoczęcia prelekcyj i zajęć praktycznych bę­
dą wydane przez zwierzchność uniwersytetu.

O raidan in  odwołuje własną wiadomość o od 
roczeniu uchwały w przedmiocie projektu leśnego 
i donosi, iż projekt rzeczony będzie rozstrzygany 
przez zebranie ogólne Rady państwa już w nad­
chodzący poniedziałek.

Pttersb. W ied. donoszą, iż ministeryum komu- 
nikacyj wystąpiło w drodze prawodawczej z pro­
jektem utworzenia specyalnej komisyi do układa­
nia co rok przepisów kosztorysowych dla robót 
budowlanych.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  11 lutego.

—  W k a te d rz e  n a  W awelu w grobach królew­
skich odprawione zostaną jutro d. 12 b. m. o godzi­
nie lOej przed południem dwie Msze św., jedna za 
duszę ś. p. Stanisława Augusta, druga za duszę T a  
deusza Kościuszki, jako  w dzień jego urodzin.

—  P ie rw sz a  pasya  ? Jutro dnia 12 b. m. w koście­
le 0 0 .  Franciszkanów  pierw sza pasya. Najlepszy to 
znak, że czas postu bliski, że za dni kilka już posypać 
trzeba głowy popiołem, że niebawem umilknie ruch i 
gw ar karnawałowy, a  wiązanie rąk  stułą na czas
postu zawieszonem zostanie. Nie czas jeszcze napisać
wspomnienie pośmiertne karnawałowi, ostatnie dni 
bowiem powetują może początkową jego ociężałość i 
gnuśność. Za złe wszakże stanowczo już dziś poczy­
tać mu można, że niewiele doprowadził on małżeństw 
do skutku w naszym grodzie, gdy przeciwnie w W ar­
szawie liczba młodych par w ciągu tygodnia docho­
dziła do stu kilkudziesięciu, a między 25 parami w k a­
drylu znajdywało się przynajmniej 5 par narzeczonych. 
To przecież, że złym okazał się swatem, może nie 
jego w iną. Stało się to raczej dlatego, że pierwszym 
wirtuozem w obecnym karnawale był ks. Bismark, 
a jego muzyka przypomina zawsze instrum enta wy­
rabiane przez Kruppa, więc nie bardzo harmonijnie 
do godów weselnych sią nadające, nietyle do karna­
wału więc żal mieć. powinny aspirantki małżeństwa, 
ile raczej do ks. Bismarka...

—  Pub liczny  ak t  rozlosowania dzieł sztuki mię­
dzy członków zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych odbędzie się w niedzielę d. 11 m arca b. r. 
o g. 11 w południe w salach wystawy.

—  Z kolei Karola Ludwika donoszą, że z dniem 
11 b. m. ruch wszelkich pociągów na linii Jarosław- 
sko-Sokalskiej otwartym zostanie. Od tego dnia od­
bywać się więc będzie ruch wszelkich pociągów we­
dług rozkładu jazdy  na wszystkich liniach tejże kolei 
z wyjątkiem przestrzeni między Jarosławiem a Rze­
szowem, na której ruch towarowych pociągów i nadal 
pozostaje wstrzymany. Ze względu jednak  na okoli­
czność, że wzdłuż wszystkich linij tejże kolei nagro­
madziły się tak wielkie masy śniegu, iż nawet przy 
krótko trwającej hurzy ponowne przeszkody w ruchu 
powstać mogą, zarząd kolejowy nie może przyjąć gwa- 
rancy i, czy podróżni nie będą na przerwy narażeni, 
lub czy do połączenia z pociągami z sąsiedniemi ko 
lejami na czas zdążą.

—  K rakow skie  T ow arzys tw o  ły ż w ia rz y  urządza 
jutro festyn dzienny na swojej ślizgawce. Może to 
już ostatnia tego rodzaju w bieżącym sezonie zaba­
wa —  a ten jeden wzgląd powinienby już wystarczyć, 
by zgromadzić licznie zwolenników sportu. Są wszakże 
inne jeszcze momenta, które podobnym festynom na­
dają tak  piękny i uroczy charakter, że doprawdy je s t 
to rozryw ka bardzo ponętna i oryginalna, tak dla 
używających jazdy  na łyżwach, ja k  niemniej dla przy­
patrujących się. I tak  ju trzejszy festyn urozmaici p. Mą-

drzykowski różnemi nowemi pomysłami z zakresu pyro- 
techniki, stawy będą przystrojone, a dwie muzyki na- 
przemian przygrywać będą. Co bardzo ważne —  lód 
je s t bardzo dobry i gruby. Początek festynu o g. 2 
po południu, koniec o g. 5.

—  Z p rz edm ieść  zagrożonych wylewem dochodzą 
nas głosy właścicieli domów, iż z chęcią przyczynią 
się do kosztów wysadzenia lodów dynamitem, gdyby 
tego okazała się potrzeba. Dodać winniśmy, że tem­
peratura obecna bardzo jest pom yślna, gdyż tajanie 
powolne odbywa się w dzień, w nocy zaś mróz w strzy­
muje zbyt śpieszny roztop, któryby mógł wywołać 
katastrofę. W  każdym razie atoli zator mogilski je s t 
groźbą dla m iasta i całej okolicy i wymaga ener­
gicznych środków.

Jak  się dowiadujemy, myśl podniesiona wczoraj 
przez nas, aby dokonać rozsadzenia lodów dynam i­
tem, stanowi przedmiot rozwagi kompetentnych kół 
i prawdopodobnie wykonaną zostanie. Zachęcamy jak 
najusilniej do rychłego zrealizowania zamiarów, które 
jedynie mogą odwrócić niebezpieczeństwo.

—  Gabinet a rcheo log iczny  Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego przeniesiony już w całości z dawnego lo­
kalu. Odwiedzający, którzy przyzwyczaili się zag lą­
dać pod krużganki biblioteki Ja g ie ll , znajdują drzwi 
zamknięte, wszakże pomieszczona kartka u drzwi b. 
Muzeum oznajmia o przeniesieniu tych ciekawych i 
różnorodnych zbiorów do Collegium Novum. P. kon­
serwator Ł e p k o w s k i  od kilku tygodni po całych 
dniach zajęty je s t ustawianiem przedmiotów podług 
treści i działów. Nie przeszkadza wszakże ta  żmudna 
praca p. prof. Drowi Łepkowskiemu w udzielaniu 
cennych objaśnień osobom, które przyciąga do tego 
Muzeum doniosłość zabytków. Gdy publiczność dowie 
się o nowem umieszczeniu, niezawodnie liczniej j e ­
szcze zwiedzać będzie cenny gabinet archeologiczny 
w nowym i dogodnym lokalu.

—  Z bieran ie  odzieży dla biednych m. Krakowa, 
zarządzone przez Prezydenta miasta, nie przyniosło 
zbyt obfitego plonu, dlatego jedynie, że mieszkańcy, 
wobec pozamykanych szczelnie okien , n 'e  mogli 
słyszeć słabych sygnałów dzwonka, zapowiadającego 
zbliżanie się wozu, do którego stara odzież wrzucaną 
być miała. Należałoby powtórzyć zbieranie odzieży, 
ale tym razem przedewszystkiem trzeba głośniej dzwo 
nić, a' oprócz tego zawiadomić za pośrednictwem 
stróżów wszystkich mieszkańców kamienic o czasie 
przejazdu wozu.

—  T erm in a to rz y , opuszczający szkoły wieczorne, 
dopuszczają się takich dzikich wrzasków i hałasów, 
że doprawdy poskromienie ich przez policyę było ko­
niecznie potrzebne, gdy nie skutkowały upomnienia 
innego rodzaju. Wczoraj też aresztowała polieya sze­
ściu terminatorów za aw antury uliczne po wyjściu ze 
szkoły przy ulicy Szpitalnej. W szyscy ci term inato­
rzy pochodzą z poza Krakowa.

—  O trzymujem y nas tęp u jące  p ism o:
Ludwik Kasiewicz, podoficer 5 pułku strzelców pie 

szych (dzieci W arszawskich), będzie obchodził 21 
lutego b. r. w Jarosławiu złote w ese le! W  bitwie pod 
Ostrołęką ranny, a następnie pod W olą po raz dru 
gi. Jako zasłużonemu Ojczyźnie, weteranowi wojsk 
polskich z r. 1831, wśród licznej rodziny, towarzy­
szyć będą serdeczne życzenia Rodaków.

K saw ery Konopka.
—  Z Uniwersytetu . P. Antoni Adolf F i l i m o w -  

s k i ,  asystent przy katedrze anatomii opisowej, ro ­
dem z Huciska, w Galicyi, i p. W ładysław  Ludwik 
P o d c z a s k i ,  rodem z Nowej wsi, w Królestwie Pol­
akiem, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie sto­
pnie Drów: pierwszy wszech nauk lekarsk ich , drugi 
praw.

—  O trzym ujemy n as tęp u jące  p ism o:
(M )  Na kongregacyi kapituł. 0 0 .  Franciszkanów, 

odbytej w konwencie lwowskim d. 24, 25 i 26 sty ­
cznia b. r., pomiędzy innemi zmianami na niej po- 
czynionemi zaszła i ta ,  iż gw ardyana krakowskiego 
konwentu X. Franciszka Szymczykiewicza przeniesiono 
z tą  samą godnością (gwardyana) do konwentu lwow­
skiego. W inszujemy mu tego zasłużonego awansu, j e ­
dnakowoż ten awans smutkiem napełnił nietylko jego 
braci zakonnych konwentu krak., dla których był za­
wsze ja k  najlepszym ojcem, niedającym im nawet 
uczuć swej władzy, ale także i wszystkich jego zna­
jomych i przyjaciół. Zacny bowiem ten kapłan w krót 
kim czasie przełożeństwa swego potrafił swą uprzej­
mością i nader życzliwem sercem ująć sobie wszy­
stkich, z którymi tylko miał styczność, w skutek czego 
zostawia on po sobie w klasztorze i u znajomych 
Krakowian ogólny żal, rodzący życzenie najrychlej 
szego powrotu. N ietylko bowiem złote serce je st jego 
przymiotem, ale także gorliwe zajęcie się służbą Bożą 
i restauracyą św iątyni franciszkańskiej, w której prez 
biteryum stanęły na wpół ukończone prześliczne stalle, 
a na której dachu ukazała się piękna gotycka wie­
życzka, budząca podziw w przechodzących, a  zbudo­
wana także za jego staraniem.

—  Nowv S ą c z  10 lutego. Przy licytacyi sądowej, 
w dniu 9 b. m. odbytej, nabył dobra Zakopańskie p. 
.Takób G oldfinger, dzierżawca tamtejszych fabryk, 
przemysłowiec z Nowego Targu za cenę 380.224 złr., 
a zatem za cenę o 2 złr. 39 ct. wyższą nad cenę 
szacunkową 380.221 złr. 61 ct.

  Sobów 9 lutego. Pociąg jadący  d. 5go b. m.
z Rozwadowa do Dębicy, zatrzymany został około 
stacyi Sobów przez zaspy śnieżne. Pociąg stał tamże 
przeszło 7 godzin wśród śniegu, zanim zdołano zaspy 
usunąć, a  to względnie prędkie oswobodzenie pociągu 
zawdzieczyć wypada p. Kwiatkowskiemu, naczelnikowi 
8taeyi, który energicznem działaniem uzyskał pomoc 
w ludziach, chociaż to była niedziela. Jedynie za na­
leganiem i przykładem p. Kwiatkowskiego wieśniacy 
wzięli się do roboty.

—  Z R adziw iłłow a piszą do P rze g lą d u :  Niedość, 
że z powodu silnych mrozów i ciągłych zadymek 
śnieżnych m arzną ludzie, ja k  naprzykład dróżnik na 
odnodze Radziwiłłowskiej, ja k  cała rodzina żydowska 
wraz z końmi śniegiem zasypana, nie licząc tych, 
których nieustannie do szpitala przywożą na pół ży­
wych, nadto ludzie biedni, chcąc się ogrzać, ulegają 
nader smutnym wypadkom. To też w samym ubnie, 
dwie dziewczynki, stojąc przy ogniu, zapaliły na so­
bie odzież i w największych męczarniach życie skoń­
czyły; co zaś wypadków zaczadzenia, obliczyć ich 
nawet trudno. Zgłodniałe wilki napadają na ludzi. 
Jakoż zaatakowały chłopa, który jednym koniem wiózł 
drzewo z lasu. W ystraszony koń moeno się szarpnął, 
hołoblę złamał i umknął, a chłop i pies, którego miał 
ze sohą, zaledwie zdążyli wygramolić się na wysoką 
furę drzewa. Chłop porwał siekierę i w takiej pozy- 
cyi obronnej przesiedział parę godzin i byłby zmarzł 
niezawodnie, gdyby nie nadjechali ludzie ze wsi, k tó­
rzy zobaczywszy konia z uprzężą, domyślili się, że 
właściciela, który po drzewo pojechał, musiało jakieś 
spotkać nieszczęście. Cały ten czas, zanim pomoc nad­
biegła, dziesięciu wilków okrążało sanie, spokojnie się 
przypatrując i szczerząc zęby do psa, który siedząc 
obok chłopa na furze, bezustannie ujadał.

—  Dom narodow y w Cieszynie. Cele tej narodo­
wej instytucyi podaliśm y już do wiadomości naszych 
Czytelników, dziś zaznaczyć nam przychodzi pomy­

ślne je j ugruntowanie. Myśl założenia Domu narodo­
wego powstała na Szląsku już dawniej, ale dopiero 
przed pół rokiem odbyły się wstępne narady, które 
oblokły myśl w ciało. I po półrocznej pozytywnej 
działalności wzniesiono już, rzec można, pierwszy po­
kład fundamentu pod tę narodową instytucyę. Ż e tak  
jest, przekonywamy się ze sprawozdania W ydziału, 
dającego obraz ostatniego walnego zebrania członków 
Tow. Domu narodowego, jak ie  się odbyło w Cieszy­
nie w połowie ubiegłego miesiąca. Przewodniczący 
Dr Andrzej C i n c i a ł  a zastanowił się nad trudnem i 
warunkami, wśród jakich wzięto się do ufundowania 
Domu Narodowego, a mimo to udało się dlań z je ­
dnać przeszło 100 cz’onków i fundusze doprowadzić 
do sumy wyżej 4 .000  złr. Fundusze popłynęły ze 
Szląska i zpoza jego granic i to właśnie dowodzi, 
że tak na Szląsku, jak i gdzieindziej żywo uznawaną 
je s t potrzeba takiej instytucyi. Z hojną pomocą po­
spieszył dla Domu narodowego śp. Ignacy Bagień- 
ski z Odessy, złożywszy 5 akcyj po 50 funtów szter- 
lingów. P . Ignacy. Żółtowski ofiarował 117 złr. 72 ct., 
D r Cinciała Andrzej 100 z ł r . , Czytelnia polska 
w Czerniowcach 10 złr., p. G lajcar Jan rolnik z Si- 
bicy pod Cieszynem 25 złr., Dr Michejda Jan adwo­
kat w Cieszynie 50 złr,, J. A. Pelar, księgarz w Rze­
szowie 25 złr , X. Świeży Ignacy 50 złr. Reszta to 
drobne roczne składki od 5 złr. do 50 cent., prze­
ważnie płynące ze Szląska. Z kraju naszego jedynie 
miasto Przemyśl dało piękny przykład, bo ztamtąd 
nie wielkie wprawdzie al lirznicisze członków w kład­
ki roczne popłynęły. Na Dom narodowy w Ciesz; n:o, 
tyle ważną instytucyę na kresach, nie potrzeba ofiar, 
bo przecież mogłoby się w kraju naszym znaleść pa- 
ruset członków, bez najmniejszego uszczerbku dla sie­
bie, z rocznemi wkładkami w kwocie 50 centów. 
Niestety my nigdy kresów bronić nie umiemy wy­
trwale a skutecznie. Dom narodowy je s t tą  obroną 
i może być Macierzą dla wszystkich instytucyj szlą- 
skieb, a jego ugruntowanie je s t pomyślnym momen­
tem dla wszystkich ta.n istniejących już  instytucyj, 
które zeń siłę czerpać będą. W edług statutu Domu 
narodowego: § 6. Członkiem zwyczajnym może być 
każdy, przez wydział przyjęty, który na cele T o ­
warzystwa przynajmniej po 50 ct. rocznie składać 
się zobowiąże. § 7. Członkiem wieczystym może 
być każdy, przez wydział przyjęty, który na cele T o ­
warzystwa złoży jednorazowo przynajmniej 25 złr., 
albo też Towarzystwu w ciągu jednego roku, bądź 
przez pozyskanie nowych członków, bądź w inny spo­
sób, przynajmniej 50 złr. przysporzy. § 8. Członkiem 
założycielem może być każdy, przez wydział przy ję­
ty, który na cele Towarzystwa jednorazowo przynaj­
mniej 100 złr. złoży, albo też T ow arzystw u, bądź 
przez pozyskanie nowych członków, bądź w inny 
sposób, przynajmniej 200 złr. przysporzy. § 9. Człon­
ków honorowych mianuje na przedstawienie w ydzia­
łu walne zebranie za szczególne zasługi, położone o- 
koło dobra Towarzystwa. Obecny W ydział Tow arzy­
stwa składa się z pp. Dra Andrzeja C i n c i a ł y ,  
przewodniczącego; X. Ign. Ś w i e ż e g o ,  zast. p rze­
wodniczącego; D r A. D y b k i ,  sekretarza i skarbnika, 
F i l a s i e w i c z a  Hilarego, G1 a j  c a r a  Jana i Dra 
W i e l u  c h a  Jana. Są to nazwiska wypróbowanych 
patryotów i ludzi, co dla sprawy calem poświęcili 
się sercem.

Gdy cel Domu narodowego je s t tak  znaczącym —  
gdy dzieło wznoszą ludzie tak  znani —  wobec tego 
Administracya Czasu  zbierać będzie wkładki od zgła­
szających się tak rocznych członków, ja k  członków 
wieczystych. D la korespodencyj do Cieszyna w ystar­
czy adres Dra Dybki w hotelu „pod W otem .* '

—  Z P a ry ż a  otrzymujemy z prośbą o zamieszcze­
nie raportu podanego M inistra przez komisyę loteryi 
na korzyść zakładu św. Kazimierza:

Troskliw a o byt zakładu św. Kazimierza w zapa­
sach z wzrastającemi potrzebami tej instytucyi i zmniej- 
szającemi się dochodami Rada adm inistracyjna po­
wzięła myśl otworzenia loteryi z losami ofiarowane- 
mi przez artystów  polskich i innych. K om isyi zło­
żona z księcia W. Czartoryskiego prezesa Rady, m ar­
grabiego de Yarennea wice-prezesa, i p. Jaworowskiego 
członka Rady, była w ybrana do przygotowania planu, 
którego wykonanie poruczonem zostało temu ostatn ie­
mu. Prezes Rady żądał i otrzymał pozwolenie Mini­
stra na otworzenie loteryi na korzyść wyż wymienionej 
instytucyi. Zabronienie sprzedaży biletów publicznie 
we Francyi zmusiło nas do skierowania wszelkich 
usiłowań naszych do różnych prowincyj polskich, gdzie, 
o czem nie wiedzieliśmy poprzednio, wszelkie loterye 
zagraniczne, nawet na cel dobroczynny, są zupełnie 
zabronione. Liczyliśmy, że ani sym paty i, ani dobrej 
woli nie zabraknie, jeżeli zdołamy dostarczyć biletów 
na różnych punktach. Pierwsze wysyłki biletów pod 
opaską rekomendowaną doszły do miejsc p r z e z n a c z e ­
nia, ale adm inistracya pocztowa w Paryżu wkrótce 
odmówiła nam przesyłki tego rodzaju. Spróbowaliśmy 
drugiego środka, to je s t przesyłki w paczkach poczto­
wych, które były nam zwrócone przez władze pogra­
niczne, albo zostały zniszczone. Udaliśmy się wten­
czas do M inistra poczt, przedstawiając mu, że bilety, nie 
będąc opłaconemi nie przedstawiają żadnej wartości, że 
wysyłki pod opaską rekomendowaną dawały nam do- 
syć gwarancyi i że przedsięwziąwszy tę  pracę na ko­
rzyść dobroczynną, byliśmy zmuszeni działać z na j­
większą oszczędnością, że zaś instytucya ta je s t uznaną 
przez rząd francuski, spodziewaliśmy się przeto dla 
niej pewnego uwzględnienia ze strony adm inistracyi, 
ale te  wszystkie usiłowania były napróżno , więc po­
została nam tylko możność wysyłki pod kopertą de­
klarowaną i re jestrow aną, albo użycia innych środ­
ków prywatnych dla wysłania biletów zagranicę. —  
Wobec tych wszystkich przeszkód i trudności mate- 
ryalnj ch, postęp tego przedsięwzięcia musiał być po­
wolnym i zmusił delegowanego do proszenia o pro- 
longacyę term inu ciągnienia loteryi, co mu było udzie- 
lonem. Pomimo to , jesteśm y pewni, że jego usilna 
praca przyniosłaby pomyślniejszy skutek, gdyby p ra­
wdziwe klęski nie spadły na k ra je , do których się 
udawał. W r. 1884 kilka miast w Galicyi płomień 
w perzynę obrócił i nieszczęśliwi mieszkańcy zupeł­
nie zrujnowani potrzebowali najspieszniejszej pomocy. 
W r. 1885 powodzie i w ielkie wylewy zaw itały w te 
same kraje, tworząc nową liczbę ofiar. Nie mówiąc 
już o politycznych nieporozumieniach, które zakłócają 
pokój całej niemal Europy, wszystkie te nieszczęścia 
dodane do stagnacyi handlowej i przemysłowej, spro­
wadziły rzeczywistą nędzę , wym agającą najspieszniej­
szej pomocy i naturalnie wszelkie źródła dobroczynne 
były skierowane ku potrzebom m iejscowym, a nasza 
praca w części pominiętą. Obecnie, jeżeli nie możemy 
się cieszyć zupełnie pomyślnym skutkiem, możemy je ­
dnak powinszować sobie, że wdowim groszem zebra­
liśmy kapitał 33,681 franków, który w innych oko­
licznościach byłby dziesięć razy większy.

S k raca jąc : 1) rozesłaliśmy biletów 93,059, 2) zwró­
cono nam 48,693, 3) niezwróconych lub straconych 
10,685, 4) opłaconych 33,681. Kończąc to pośpie­
szne sprawozdanie, dziękujemy najserdeczniej w imie­
niu starców i sierot naszych wspaniałomyślnym A rty­
stom polskim, jakoteż i tym , którzy w umieszczeniu 
biletów raczyli nam pomódz. —  Okólnikiem naszym
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* cj. 20 października r. z., jafeoteź przez Dz. Polski 
uwiadomiliśmy publiczność, że bilety nie opłacone do 
20 grudnia r. z. będą uważane za nieważne i nie 
będą miały udziału w losowaniu. Wyciągnęliśmy za 
tem tylko bilety opłacone, uważając inne za niewa 
żne. Podaliśmy zarazem do wiadomości publicznej, że 
losy wygrane i niereklamowane do 1 kwietnia pozo­
staną na korzyść zakładu. Oprócz tego koszta prze­
syłki i opakowania policzone będą wygrywającym.

Za zgodność z oryginałem poświadcza deleg.
R. J. Jaworowski.

L i s t a  n u m e r ó w  w y c i ą g n i ę t y c h : '
1.534, 1.691, 1.800, 1.898, 1.966, 2.075, 2.179, 

2.182, 2.417, 2.459, 3.116, 3.119, 3.129, 3.893,
4.149, 4.192, 4.422, 4.861, 4.930, 4.985, 5.188,
5.333, 5.446, 5.559, 5.838, 6.164, 8.489, 8 578,
8.646, 8.797, 9.333, 9.618, 10.746, 10.909, 10.921,
11-149,  ̂11.160, 11.225, 15.124, 15.167, 15.786,
17.016, 17.305, 17.325, 17.480, 17.644, 18.159,
18.379, 18.484, 18.769, 18.783, 18.792, 18.875,
18.894, 19,049, 19.632, 19.894, 19.896, 19.974,
20.204, 20.663, 20.841, 20.909, 20.934, 25.780,
26.017, 26.489, 26.534, 26.641, 26.650, 104.148,
150.146, 151.009, 151.367, 152.157, 152.806,
152.948, 153.568, 153.706, 153.780, 153.796,
153.832, 1&3.982, 155.387, 156.674, 157.004,
159.026, 159.117, 159.356, 159.901, 160.180,
160.213, 160.789, 160.812, 160.991, 162-202.
162.277, 163.330, 163.489, 164.323, 164.447,
165.427, 166.102, 168.591, 168.904, 181.631,
181.939, 181.971, 184.520, 187.965, 187.984,
188.264, 188.663, 188.828, 201.374, 202.106,
205.410, 211.267, 211.414, 211.572, 211.740,
211.764, 213.571, 213.848, 215.385, 215.509.

S p r a w o z d a n i e  k o m i s y i  n a d z o r c z e j  
św.  K a z i m i e r z a .

Wynika z obliczeń, jakie komisya poczyniła w d. 
28 stycznia 1888 r. przed ciągnieniem, że pani hr. 
Montessuy złożyła w banku kredytowym lyońskim, 
na co kwit został nam doręczonym, sumę 31.346 fr. 
20 c., nadto p. Jaworowski, delegowany loteryi, przed­
łożył komisyi rachunek bieżący Banku galicyjskiego 
w Krakowie z dnia 31 grudnia 1887 r., z którego 
wynika, że suma 735 fr. została tam złożoną na rzecz 
loteryi. Wynika również z oświadczeń p. Jaworowskie­
go, że suma 435 fr. przypada jeszcze od rozmaitych 
osób, za które p. Jaworowski ręczy. Wynika z tego, 
że całkowity ogół dochodów na rzecz loteryi św. Ka­
zimierza wynosi 33.681 fr. 20 centimów. P. Jaworow­
ski przedkłada nam rachunki kosztów, udowodnione 
kosztami poświadczonemi, z których okazuje się, że 
koszt druku biletów (jedyny stan bierny loteryi) wy­
nosi sumę ogólną 1.550 fr., którą odciągnąwszy od 
°£ u dochodów z loteryi św. Kazimierza, pozostaje 
suma ogólna 32.188 fr. 20 centimów. Powyższy ra-

dzanobecnaUr£ i° s y a niU P°jedynCZych pozycy*> zatwier
podpisani: Haro, Z. Mury, de Tempie, 

Ellialt.
przyjmuje R. J. Jaioorowski.

Osoby wygrywające raczą mi przysłać bilety z od­
powiadającym numerem, a stosując się do instrukcyi, 
wyszlę wygrane losy.

Pisma polskie raczą powtórzyć powyższe raporta 
listę numerów. R . J . Jaworowski.

Repertuar teatru krakowskiego.
. ^  n i e d z i e l ę  12go : Po południu : Stary piechur 
j. syn jego huzar, komedya ze śpiewami w 4 ak­
tach z węgierskiego.
r_ Wieczorem: Dwie sieroty, dramat w 5 aktach A. 
D Ennery i Cormon.

0  godzinie lOej: Przedostatni bal maskowy.
We w t o r e k  14go: Dom otwarty, komedya w 3 

aktach, Michała Bałuckiego.
0  g. lO ej: Ostatni bal maskowy.
We c z w a r t e k  16go: Czwarte „czwartkoweprzed­

stawienie^ Fromont junior i Riesler senior, komedya 
w 5 aktach, Alfonsa Daudeta i Adolfa Belota.

W s o b o t ę  18go: Na dochód Apollona Lubicza po 
raz pierwszy: Cudze dzieci, komedya w 3 aktach, 

• hr. Rzewuskiego, i po raz pierwszy: O Józię, 
komedya w 1 akcie, M. Bałuckiego.

Dnia 10go lutego pochmurno, odwilż; term. od 
-+-1-2 spadł wieczorem na — 2-8 C. Barometr opada; o 
g. 7ej rano d. l ig o  stan jego był 737 6 millim., 
term. - 6  5 C. —  Wiatr zachodni.

. ^  niedzielę d. 12go lutego: ś. Modesta; w po­
niedziałek 13go: śś. Juliana m. i Katarzyny.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Siódmy bezpłatny wykład popularny Dra Boi. 
Lutostańskiego: Ratunek w nagłych przypadkach. 
(Dokończenie). II. Złamanie kości, zwichnienia, 
oparzenia, zachowanie się w czasie pożaru, odbę- 

Się w niedzielę d. 12 lutego 1888 r. o go-

Kur* pieniędzy i papierów publicznyoh.
M ru k ów  11 lutego.

Waluty.
Babie rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie ...................................................
Dukat w ażny...................................................
20-to frankówka w a ż n a ..........................................
Imperyał w ażny........................................................
Bubel srebrny obrączkowy.....................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa...................
Uaucyjskie obligacye isdemnizaoyjne...................
V~. g&Iicyj. pożyczka krajow a............................

 ̂ Tl
5^ Oblig- komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 * Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.........................

Listy zastawne i dluine.
*. ***■ *m- wart- oprócz kuponu bież.

}I f*  LUty zast- gal. Banku krajowego . . . .  
4^ " " n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
41/,?* „ ® n „ „ „ 41 let.

H  * * - l 1 1
5 ^ " " ** Banku hipot. we Lwow. prem.
6* .  .  żak. kre zie” w Krakowie 36
nu * dłużne * * ” * ê*-

9 ” " J , . .  - 20 1st.
" * " " wło»o- we Lwowie .

T *  » » m " L " j  . » » „6* „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. I r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k«p.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
s gal. Banku Hipot. we Lwowie ,  200 .

dżinie 3 po południu w amfiteatrze nowodworskim 
(gimn. św. Anny) urządzony staraniem wydziału 
krakowskiego Tow. „Oświaty ludowej.“ Młodzież 
niżej lat 14 nie ma wstępu na wykłady popularne.

W Muzeum Techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem w niedzielę dnia 12 lutego zostanie otwar­
tą na parę dni Wystawa przedmiotów z J a wy ,  
a po części z S u m a t r y ,  których hojnym ofiaro­
dawcą7 jest Dr Jarosław Wa s z a k ,  lekarz w służ­
bie holenderskiej na wyspie Jawie, rodem z Ukra­
iny) n przed sześciu latu słuchacz wydziału le­
karskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim. Zapo­
wiadając w swym liście, że to dopiero pierwszy 
zadatek jego dobrych chęci dla Muzeum, dla któ­
rego był zawsze z wielką życzliwością, szano­
wny ofiarodawca wybrał umiejętnie dla swej 
pierwszej posyłki przedmioty wielce pouczające 
pod względem etnograficznym i domowego prze­
mysłu miejscowego, widzimy więc tu modele do­
mów ze ścianami z matów plecionych, lektykę, 
w której przenoszą pannę młodą do domu mę­
żowskiego, warsztat tkacki malajski. broń, apte­
czkę domową z okazami używanych leków, bożki 
jawańskie, bardzo rzadką księgę świętą pisaną 
pismem hatakskiem na korze z drzewa z bardzo 
ciekawemi i oryginalnemi kolorowanemi ilustracy- 
ami, list na bambusie po bataksku, tkaniny, cały 
proces malowania wzorzystych tkanin, kilkanaście 
okazów miejscowej ceramiki, model pługa i inne 
narzędzia rolnicze i domowego użytku, łyżki z ko­
kosowego orzecha, plecionki, kosze i t. p.

Wraz z powyższemi okazami wystawione są 
dary otrzymane prawie jednocześnie od naszych 
rodaków, którzy zmuszeni okolicznościami do szu­
kania ehleba w dalekich obcych krajach, nie za­
pominają jednakże o swej macierzy i co mogą 
chętnie zbierają dla rodzinnych zbiorów, a mia­
nowicie :

1) Od p. Edmunda F i s z e r a ,  b. właściciela 
apteki na wyspach Filipińskich: broń rozbójnicza 
raalajska, łuk i ozdobne zatrute strzały krajow­
ców, instrumenta muzyczne chińskie i różne inne 
orzedmioty pochodzenia chińskiego i japońskiego, 
używane i kupione na wyspach Manilskich.

2) Od Dra G u m p l o w i c z a ,  krakowianina, le­
karza na wyspach Moluckich, zbiór 160 sztuk mu­
szli, zwierzokrzewów, ptak raiski i kilka przedmio­
tów miejscowego wyrobu wysp Małych Snnda 
(Timor, Letti, Larat i t. p.).

3) Od Dra Władysława J a b ł o n o w s k i e g o ,  
lekarza ze Skadaru, okazy haftu albańskiego, pię­
kny zbiór kilkudziesięciu fotografij strojów albań­
skich i kilku innych przedmiotów.

Bł. męczennicy angielscy Tow. Jez. Edmund 
Campion, Aleksander Briant, Tomasz Cottam, przez 
X. Jana B°deniego T. J.; w Krakowie, druk Czasu, 
str. 158. Świeżo dokonany akt bantyfikacyi trzech 
męczenników angielskich dał popęd autorowi do 
napisania, książeczki łączącej w sobie interes hi­
storyczny z charakterem religijnym. We wstępnych 
rozdziałach przedstawione w głównych rysach dzieje 
prześladowań, jakich doznawali katolicy w Anglii 
za panowania Henryka VIII i królowej Elżbiety. 
Następują biografie trzech członków niedawno 
powstałego zakonu, który miał toczyć boje z Refor- 
macyą, a któreeo synowie w różnych częściach 
świata do dziś dnia tak często znoszą śmierć mę­
czeńską. Do biografii dołączone wizerunki. Na 
końcu modlitwy z wezwaniem świeżo 
nych do czci Ołtarza męczenników.

wzmesio-

Kwartalnik historyczny — organ Towarzystwa 
historycznego, pod redakcyą Ksawerego L i s k e g o  
we Lwowie. Czasopismo to rozpoczyna drugi rok 
istnienia. Niezbędne dla tych, co się z zawodu 
hist ryą zajmują u nas — niemniej ważnem i ko- 
niecznem jest dla tych wszystkich, których zaj­
muje postęp dziejoznawstwa narodowego, a to 
przecież należy do obowiązku każdego myślącego 
i wykszjałhonego Polaka. Im szerzej się rozwija 
literatura historyczna, tem trudniej iść za jej 
tokiem, czy to w dziale pnblikacyj źródłowych, 
coraz liczniejszych, czy w dziale opracowań rez 
praw i monografij, które znów na tyle rozrastają 
się gałęzi specyałnych.

Im dalej w las— tem więcej drzewa — powie- 
dziećby można — i kiedy przed kilkudziesięciu 
laty można było całą produkcyę z niwy history­
cznej sob’e z łatwością przyswoić — dziś niezbę- 
dnem jest pośrednictwo organu fachowego, który 
zdaje dokładnie sprawę tak z dzieł dla ogółu nie­
przystępnych ceną, formatem i treścią, jak i z dro­
bnych monografij lub artykułów rozrzuconych po 
różnych pismach zbiorowych krajowych i zagrani­
cznych, a które mają jakikolwiek związek z hi- 
storyą polską. Kwartalnik historyczny zadanie to 
spełnia wyczerpująco. Znajduje w nim uczony nie­
zbędne wskazówki— a każdy, co nie chce pozo­

stać poza ruchem historycznym polskim, wierny 
obraz i pewnego przewodnika. Niezmordowany re­
daktor tego pisma a przewodniczący Towarzystwa 
historycznego dobrał odpowiednie siły i pióra do 
działu krytvk , które z natury rzeczy najważniej­
sza stanowią cześć publikacyi.

Poprzedza zbiór tych krytyk zwykle jakaś roz­
prawa samodzielna. W przedostatnim zeszycie hi­
storyk czasów stanisławowskich T. Korżon oceniał 
Staszica jako historvozofa z rymowanej rozprawy, 
która uległa niemal zapomnieniu. Redakcya za­
strzegła się przeciw poglądom autora, który zbyt 
wysokorstawiał doktrynerski poemat Staszyca, bę­
dący wiernem odbiciem szkoły Encyklopedystów, 
zwłaszcza J. J. Rousseau. W pierwszym zeszycie 
tegorocznym Kwartalnika znajdujemy nader cenną 
i zajmująca rozprawę o młodości Kazimierza Bro­
dzińskiego i iego latach szkolnych pióra p. Z. Hor- 
dyńskiego. Pióro to już znane z kilku prac doty­
czących początku naszego stulecia, zwłaszcza pod 
względem kulturalnym i literackim. Stanął w Tar­
nowie przed gmachem gimnazyum pomnik Kazi­
mierza Brodzińskiego, a obok niego pomnik Jó­
zefa Szujskiego,'dwóch uczniów tegoż gimnazynm. 
Z monografii p. Hordyńskiego poznajemy szcze­
góły dotyczące rodziny i wychowania oraz pierw­
szych pobudek i wpływów, wśród jakich wzrósł 
smętny śpiewak Wiesława i późniejszy profesor 
literatury, co romantykom przygotowywał w War­
szawie ścieżki. Sieroca to była dola i żmudne po­
czątki. Metoda biograficzne - analityczna jest nie­
zbędnym podkładem pod budowę historyi litera­
tury i kultury polskiej, bo tylko przez zbadanie 
człowieka i wpływów, pod jakiemi wyrósł, zrozu­
mieć możemy pisarza, a w tej metodzie celuje p. 
Herdynski. Rozprawa o Brodzińskim wyszła także 
w osobnym wydaniu. J . D,

Nr 5 Światełka zawiera następujące artykuły: 
Skąd się bursztyn bierze? p. M. Cieńską; Z bo­
jów hetmana, opowiadanie z czasów Stefana Czar­
nieckiego p. J. Sedlaczek (dok.); Kazimierz Wielki, 
król chłopków, poemat (z ryciną); Z nad Gan­
gesu p. W. Kowalówkę (z ryciną"); Wdzięczne 
dzieci przez Krystynę (dok.); Glina i porcelana p. 
Fr. Marca; Rozmaitości, szarada, kryptogram, kwa 
draty magiczne.

Od Administracyi „Czasu11.
Dla nieszczęśliwych weteranów polskich w Lon­

dynie nadesłał p. Władysław Younga 10 złr.

Artykuły w dziale „Kadeałaae1 nie pocho­
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .  (200-2-4)

Tyranem całego ciała jest żołądek, od którego 
jedynie i wyłącznie wyżywienie całego ciała za­
leży. W słabościach żołądka (osłabionem trawie­
niu, nieżycie żołądka i kiszek, ogólnem osłabie­
niu) należy brać lekko strawne środki. Na tej 
podstawie polega wyrabiany przez aptekarza Ferd. 
Schmieda w Cieplicach preparat „pepsynowa pan- 
creatina z wyciągu słodowego“ polecana przez 
profesora Laubego i Rosentham. Cena 65 centów 
i 1 złr. Pepsynowe pastylki słodowe na wszelkie 
dolegliwości żołądkowe, pudełko  40 cent. Do na­
bycia prawie we wszystkich aptekach.

N A D E S Ł A N E . (39-12-)

K o n s o r c y u m
zawiązane w celu zabudowania k llkana-
s c I p  parcel w kompleksie Wgo Emila Berte- 
miliana Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Pod- 
lewskiego, Szopena, Moniuszki we L w o w i e ,  
przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonywa projekty, fla-ny, kosztorysy i 
udziela bliższych informacyj. Listy i t. d. odbiera: 
Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia:
„Nadeszły tu wiadomości, >ż stan sanitarny 

w wojsku rosyjskiem jest bardzo niekorzystny; 
panować ma tyfus i dysenterya.

Wczoraj wieczór giełda, która zrana dała się 
była zaalarmować wiadomościami o stanie zdro­
wia następcy tronu niemieckiego i o operacyi, na­
brała otuchy z powodu wskazówek nadeszłych 
z Berlina i pogłosek o kongresie, niezasługują- 
cych przecie wcale na wiarę.

Hr. Karol Załuski, dotychczasowy poseł w Chi­
nach, Japonii i Siamie, który miał ztąd udać się 
niebawem z powrotem na swoje stanowisko, za­
mianowany został pełnomocnikiem austro - węgier­
skim w Egipcie i członkiem tamże europejskiej ko­
misyi finansowej."

Mini8teryum obrony krajowej w porozumieniu 
z ministerstwem wojny zawiadomiło krajowe wła­
dze polityczne i wojskowe, iż przy tegorocznym 
poborze wojskowym zostało zarządzonem w Ga 
licyi i Krainie powołanie popisowych czwartej 
klasy. Na Szląsku nie będą popisowi czwartej 
klasy w tym roku powołani.

Do Polit. Corresp. donoszą:
Z Zof i i .  Według nadeszłych tutaj wiadomości 

nie ulega wątpliwości, iż mimo gorliwego stara­
nia się Porty, której zachowanie się znajduje w buł­
garskich kołach rządowych zupełne uznanie, nie 
ustały zabiegi, zmierzające do utworzenia band, 
które z tureckiego terytoryum miałyby wpaść do 
Bnłgaryi. Równocześnie jednakże zapewniają, iż 
bułgarskie koła nie są znów wskutek tego tak 
zaniepokojone, jak to za granicą myślą, albowiem 
zarządzone dawniej przez rząd, a obecnie zaostrzo­
ne środki w celu strzeżenia granicy wystarczają 
w zupełności, a to tem więcej, iż ludność, jak 
się to przy wszystkich dotychczasowych próbach 
wywołania powstania okazało, ma wstręt do tych, 
którzy by niepokoje w Bułgaryi wywołać chcieli.— 
Wstręt ten ludności do band powstańczych wzmógł 
się znacznie po ostatniej podróży ks. Ferdynanda 
do Wschodniej Rumelii.

Z R y g i :  Tutejszy kurator szkół w najnowszem 
swem rozporządzeniu zabronił zakładania prywa­
tnych szkół ludowych z niemieckim językiem wy­
kładowym. Tylko w prywatnych szkołach średnich 
może być zatrzymanym wykładowy język niemie­
cki, z zastrzeżeniem jednakże należytego zwrócenia 
uwagi na język rosyjski.

Telegramy własne „Czasu*.
W ie d * ń  11 lutego. N. Fr. Presse otrzymuje 

z Rzymu wiadomość o warunkach dalszych przy­
mierzy. Austrya i Włochy gwarantują^ sobie w ra­
zie wojny z Rosyą lub Francyą życzliwą neutral­
ność. Austrya popiera interesa Włoch na morzu 
Sródziemnem. Austrya nie uczyni nic na Bałkanie 
bez porozumienia się z Włochami. Niemcy i Wło­
chy w razie wojny z Francyą mają całą siła so­
bie pomagać. W razie równoczesnej wojny z Fran­
cyą i Rosyą mają trzej sprzymierzeńcy całą siłą 
sobie pomagać. Osobne umowy Włoch, Austryi i 
Anglii gwarantują obronę wybrzeży austryackich 
i włoskich.

B u d a - P e s i t  11 lutego. Pester Lloyd donosi, 
iż rozruchami w Burgas kierował były Czarnogór 
ski ajent Bakicz.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 11-go lutego. Do Pol. Corr. donoszą 

z Warszawy, iż w tamtejszych kołach wojskowych 
stanowczo zapewniają, że w najbliższym czasie 
4 pułki kawaleryi (Czerkiesi) zajmą pozycyę w oko­
licy Pińczowa w gubernii kieleckiej.

Berlin 11 lutego. Komisya w celu zbadania 
projektu ustawy przeciw socyalistom, odrzuciwszy 
dodatki uzupełniające rządu i wnioski łagodzące 
Windthorsta, uchwaliła dwuletnie przedłużenie do­
tychczasowej ustawy o socjalistach.

Parlament przyjął w trzeciem czytaniu bez dys- 
kusyi projekt do ustawy o zaciągnięciu pożyczki 
na cele wojskowe. Przeciw projektowi temu gło­
sowali tylko socyalni demokraci.

lan>Rem o 11 lutego. Stan zdrowia niemie­
ckiego następcy tronu jest wciąż zadawalniający. 
Następca tronu przez cały dzień nie leżał w łóżku 
i nie miał gorączki.

Paryż 11 lutego. Izba obradowała nad budże 
tem kolonialnym i przywróciła na żądanie rządu 
263 głosami przeciw 239 głosom skreślony przez 
komisyę budżetową kredyt w kwocie 611,000 fran­
ków na pensye dla duchownych.

Minister handlu konstatuje, iż roboty około wy­
stawy idą pomyślnie. Wystawa będzie stosownie 
do programu dnia 5 maja 1889 r. otworzoną.

Zaprzeczają pogłosce o konflikcie między chrze- 
ścianami a muzułmanami w Beirncie.

R z y m  11 lutego. Ajencya Stefaniego zaprze­
cza, jakoby powzięto postanowienie odwołania 
wojsk z Massawy. Również nieprawdą jest, jakoby 
pozycya wojskowa Włochów w Afryce nie dala 
się utrzymać. W końcu mylną jest wiadomość, 
jakoby Włochy poniosły klęskę d. 7 b. m.

Minister wojny zaprzecza ponownie pogłosce, 
jakoby jenerał San Marzano zażądać miał po­
siłków.

Londyn 11 lutego. W Izbie niższej odpowie­
dział Fergusson na zapytanie-, iż rząd nie zawie­
rał układów zobowiązujących Anglię do materyal- 
nej akcyi, o którychby Izba nie wiedziała. Labou- 
chers zapytuje, jaka różnica zachodzi między akcyą 
a materyalną akcyą. Fergusson odpowiada, iż ma- 
teryalna akcya mieści w sobie wojskową odpo­
wiedzialność.

Deputowany Pyne (parnelita) został wczoraj 
w południe w chwili, gdy wchodził do parlamentu, 
za wykroczenie przeciw ustawie przymusowej 
aresztowany. Będzie on odstawiony do Dublinu 
i tam do odpowiedzialności sadowej pociągnięty.

Londyn l i go  lutego. Podczas dyskusyi nad 
adresem w Izbie niższej bronił Balfour polityki 
irlandzkiej. Ustawy wyjątkowe przyczyniły się 
stanowczo do polepszenia położenia i zmniejszenia 
zbrodni w szczególności w hrabstwach Kerry i 
Clarc, gdzie liga narodowa została w zupełności 
stłumioną.

Londyn 11-go lutego. Deputowany Gilholy 
(parnelita) został wczoraj wieczór uwięziony 
w chwili, gdy opuszczał gmach parlamentarny, za 
podburzającą mowę, którą miał dnia 16 paździer­
nika 1887 r. w Irlandyi.

J l a d r y t  11 lutego. Izba przyjęła 261 głosami 
przeciw 61 głosom projekt adresu. Republikanie 
wstrzymali się od głosowania. Tylko reformiści i 
konserwatywni głosowali przeciw adresowi.

K onstantynopol 11 lutego. Doniesienie 
biura Reutera: Pogłoska o wydaniu przez Portę 
ajentowi czarnogórskiemu skompromitowanych 
w zajściu w Burgas Czarnogórców jest bezpod- 
stawna. Ajent czarnogórski żądał wprawdzie ich 
wydania, jednakowoż minister policyi, powołując 
się na art. 31 traktatu berlińskiego, odmówił temu 
żądaniu. Również nieprawdą jest, aby zamiano­
wanie Kiazima beya następcą Gadbana effendego 
w Zofii miało być cofniętem.

B r u k s e l a  11 lutego. Nord pisze: Zdaje się, 
iż mowa ks. Bismarka stanowi pokojowy komen­
tarz do ogłoszonego niedawno traktatu austryacko- 
niemieckiego przymierza. Jego istotne oświadcze­
nia są pokojowe. Wyrażenie nieufności co do na­
padu ze strony Rosyi, jakoteż bezwarunkowe 
zaufanie w pokojowe słowa cesarza Aleksandra, 
dowodzą dokładnej wiadomości i słusznego oce­
nienia położenia ze strony ks. kanclerza.

Co kanclerz powiedział o koncentracyi wojsk 
rosyjskich, jest — jakkolwiek może dać powód 
do odmiennego zapatrywania — w tym duchu 
również prawdziwem, o ile on poczynionych przez 
Rosyę zarządzeń wojskowych, na mocy jej nie­
zależności i na mocy jej stanowiska, jako wielkie 
mocarstwo, nie brał w związku z wojennymi za­
miarami. _ .

Właśnie w chwili, gdy organizacya niemieckie­
go wojska ze względu na bezpieczeństwo i wiel­
kość niemieckiego państwa aż do ostatecznego 
punktu wzmocnienia i naprężenia doprowadzoną 
zostaje, nie mógł Bismark także Rosyi zaprzeczać 
prawa i obowiązku do strzeżenia jej interesów i 
do przestrzegania tych samych celów równemi 
środkami.

Koniec mowy Bismarka: „Niemcy boją się tylko 
Boga,“ nie wyda się w jej wielkim wojskowym 
stylu oratorskim przesadzonym w ustach repre­
zentanta państwa, które bezsprzecznie byłoby naj- 
większem mocarstwem wojskowem w świecie, gdy­
by nie istniała Rosya.

M u r e n .  W i e d e ń  11-go lutego. 2 g. SO min. 
tiopoł. — Renta a astr. papierowa opod. 77*80. — 
Renta austr. srebrna opod. 79 40. — Renta 4*/, 
wota auatr. 108 40 — 5°/, Renta anstr. papier,
aieopodat 9290 — Akcye Banku Anstr. Węg. 
-64 —. — Akcye kredytowe 269*40 — Londyn 
126 80 — Napoleony 10*04—. — Dukaty 5 9 9 —. 
darki 62 20—. — 5°/0 Renta węg. papier. 82 90. 
i°/„ Renta węg. złota 96 45. — Losy prem. węg. 
119 25 — Obligacye indemn. galicyjskie 100*— . 
4ł/*7o Obligacye Pot. Kraj. galicyjskie 91.—. — 
S°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let 
—•—. — 4Vt0/e Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
—*—. — Akcye L&nderbanku 205 25. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 191*25 — Akcye kolei 
Iwowsko-czerniow. 208 50. — Akcye kolei połu­
dniowej 8050 — Ruble 108*—.— Srebro .

Usposobienie giełdy, słabe.
B erlin  11-go lutego. Banknoty austryackie 

160 70 — Krótki Wiedeń 160 50. — Banknoty ros. 
173 40. — % Listy zaat. Polskie 53 30. — 4°/0 
Listy Lik w. Polskie 48*30. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 77 12. — Akcye austr. kredytowe 139 37.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA 
Antoni Klobukozcski.

płacą żądają

108 -  
62 -  
5 95 

10 04 
10 34 
1 40

109 — 
62 50 
6 04 

10 10 
10 45 
1 49

77 75 
100 — 
100 — 
90 — 
99 —

78 50
101 25
102 — 
92 -

100 50

89 — 90 50

90 -
93 — 
89 — 
92 50

100 — 
99 75 
96 -
94 — 
65 50

47 -

91 50 
94 50 
90 -  
93 75

100 75
101 -
97 — 
96 —
98 — 
98 -  
49 50

98 50 99 50

189 50 
204 50 
270 -

191 —
2C6 — 
281 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa.......................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W ie d e ń  10 lutego.
Obligi długu państwa.
Renta p a p ie r o w a ....................

srebrna .................
i> złota  ................. ....5*  „ papier, meop...................

§**ir  sraą . . a  ■ ■«
1864

4 V /,
4V.7.
47.

100
50

fisi Oblie. poż. kolei węgierskiej . . 
B „ n (za Ostbahn)
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie  ...................... 1Q,/* P°dat*
Bukowińskie . . • • » «
Galicyjskie..........  » "
Morawskie • • . * * *  " ”Niżsso-austryackie . • » n
W yższo-austryackie .
Salzburskie . . . •
Styryjskie . . • •
Siedmiogrodzkie . •
Węgierskie . . • •
Węgier, z klauz. lobi

Akcye bankowe. 
Anglo-austryaekiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

0

0
0

77.
0
0

piaaij

17 25
33 50 
16 50 
11 25

77 85 
79 3 0  

1C8 3 
93 10 

130 — 
133 25 
137
165 50 
165 —

148 50 
108 25

iądają

1.8 25 
34 75 
17 5'
12 25

109 50
101 5f 
100 50 
107 25 
109 25

105 50 
105 -
103 60
104 25
103 50

99 — 
225 50 
263 8 
271

78 05
79 5< 

103 60
93 30 

131 -  
133 76 
137 7
165 50
166 50

149 5C 
109 -

101 5C 

109 75

104 30
105 -  
104 50

99 2f 
226 50 
‘.69 

50272

D epositen-Bank...................  200 złr.
Esoompt-Gessll. niż. austr. • 900 m 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat-Bn.) 600 „
Onionbank..............................200 „
Verkehrsbank ogólny . . • 140 „ 
Wied. Bankverein . . . • 100 „

Akcye kolei.
A lbrechta................... 200 złr. bez?*
Aifóld-Fiume . . . .  200 „ ^ 5* 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. o /, 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ »
Gal. Karola Ludwika • 210 „ „
Koszycko-Oderberg , • 200 „ 4 /, 
Lwowsko-Czera.-Jassy • 200 „ 5 /, 
Nordwest austr. . . 

n ,  Lit. B.
R u d o lfa ...................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell..
Siidbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Listy zastawne.
4V, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,% „ papier. . 50 lat
37, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.RO/ n r »» 0 ”, * 57 „ „ nowe 37 at
47, „ „ „ nowe 41 lat
47 < 52 lat
4 7 ,°/, Gal. Banku krajów. . 517, lat

. Hipot. .  p ^ .

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą iądajs
170 _ 172 _
>15 — 525 —

360 _ 862 _
189 7f 190 55
147 50 148 50
82 75 83 15

171 25 172 21
344 —346 —
2462 2470

191 191 5'
136 - 136 51
207 5 *203 5
152 50 153 -

177 50 178 50
168 5' 169 50
213 10 213 31
80 5r 80 75

156 75 157 2f
151 50 152 —
152 —152 50

127 2? 127 75
100 20 101
102 - 102 50
97 50 98 50
66 _ — —
93 75 95 7?
93 75 94 75
99 75 1 0 25
99 75 100 25

93 93 75
91

100 -- 101 -•
£6 50 97 —

1101 75 102 25
101 - — —

m.

&
4*

0
5V,

A

57, Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
47, ,  Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ....................  300 złr. 57,
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4*/, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57,
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 , '

„ Jarosław 300 ,
Koszycko-Oderb. 1879 . 200
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

nieop. „ 
Nordwestb. austr. . . .  200 ,

„ Lit. B 200 .
" „ E. 1874 200

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I  . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37,
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 37, 

złot. 200 złr. 5% 
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

„ „ „ U Em .. 200 „ „
Nordost . . /  . 300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 .  .
I „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5yi Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 5
K re d y to w e ............................. „ 100
C l a r y ................................... .....  42
37 ,,7 , Donau-Dampfsch. . „ 105
In sb ru k u .............................. .....  20
K eglew icha.............................   107,
Krakowskie  .......................... 20

płacą żądają
101 25 1C2 -
103 50 104 --

95 75 96 50
67 50 98 51

— 110 -
102 40 103 -

9 7 - 98 -
------ — —
___  _ —  --
77 - 78 -
85 85 51

105 70 106 3i
104 - 104 5(
131 50 ------
124 50 -----
85 — 90 5
66 5C 97 51

198 20 198 61
143 - 144 -
126 - ------
101 75 102 71
95 50 98 -
94 50 95 -
94 — 94 51

126 126 50
98 - 99 -
—  --

115 - 116 --
128 - 128 5r
119 119 25
17 20 17 60
8 50 8 80

jl76 25 177 -
49 80 50 40

117 - 118 -
i  20 40 21 —

28 50 29 50
17 50 18 25

żądają
Ofuer (miasta Budy) . . . «tr. 40 53 - 53 50
P a lffy ...................................... 42 48 25 48 75
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 75 16 90

„ węgier. „ 5 11 45 11 75
R u d o lfa ............................ * 10 19 75 20 25
Salm a...................................... 42 69 - 60 —
Salzburskie............................. 90 24 — 24 60
St. G e n o is ....................... ..... 42 58 75 59 50
Stanisławowskie . . . . „ 20 S3 — 34 —
4 '///, Tryesteńskie . . . „ 106 137 50 139 —
4% „ . . . » 50 70 25 •mm m m

W aldsteina....................... ..... 21 39 25 39 75
Windischgratza . . . . . 21 47 50 48 50

W aluty.
Dukaty w ażne............................ . . 6 01 6 03
20-frankówki............................ . , 10 04 10 06
Imperyały rosyjskie . . . . . • • 10 37 10 39
Funty szterl. angielskie . . . • • 12 66 12 70
Liry tureckie z ł o t e ................... • • 11 39 U  41
Marki niemieckie za 100 marek • • 62 25 62 30
Rubel papierowy za 100 rubli . • • 1C8 10 108 35

Lwów 9 lutego.
Akcye Bankn hip. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem 
4% „ „ „ „ „

• • - _^, 281 -
# # 99 50 100 75
# # — _ 96 —

5*/e r 0 0 0  37-letnie . 99 50 100 75
4*/,'/. Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
5°/, Obligi kom. Banku kraj. galic. .

90 50 92 —
100 — 101 —5% Obligi indem. gal. 10% podat. 100 — 101 50

4 /, /0 „ pożyjzki krajowej . • • — — 93 —

W a n z a w a  10 lutego.
rub. kop. rub. kop

5*/, Listy zastawne I ser.. . . — _ 100 10
,!?._*) » Y „ . . . — — 99 76
4% Listy likwidacyjne . . . . 
5% „ warszawskie I ser. . * *

------- 90 40
$9 —

n r n 1H 1 . ------- 97 85
» .  IV „ . , , --  — 97 75
„ Losy prom. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------ — —
t ■ ■ e ■ ■ 18®® r' --  — — *"*



CZAS * Niedzieli 12  Lutego  1 8 8 S.

Za spokój duszy ś. p. 
M A R C E L E G O  CYRUS z SOBOLOWA 

S O B O L E  t t  H K 1 F .G O
odbędzie się Wabożeństwo żałobne
dla odpustów kościelnych aż we czwar­
tek dnia IB lutego r. b. o goili. lO 
rano w kościele parafialnym w DROGINI 
na które rodzina zmarłego Krewnych i P rzy­

jació ł zaprasza. (397)

K ygrm int R a a b a
Stroiciel i Skład Fortepianów i P ia ­
nin. -  W K r a k o w ie ,  ul .  F lo ry a A sk a ,  1 . 15 I p ię t ro .

Ceny umiarkowane. (406-1-3)

W nowo w^restaurowan m doma.
przy ulicy J a g i e l l o ń s k i e j  pod Nr. 9, 
są p o m i e s z k a n i a  większe i mniejsze 
z wszelkim komfortem od Igo kwietnia 
do wynajęcia. (405)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanałus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie liche na pastw iska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a ., przy zaku- 
pnie naraz lO  horcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Hulslewicz, 
skład nasion w Boclini. [393-1-30]

P o trzeb n y  je s t  k a p ita ł

10000 do 12000 złr.
do ulokowania na pierwszy numer po 
Banku hipotecznym na majątek ziemski 
w Galicyi przy miasteczku i dworcu ko­
lei żelaznej położony.

Posiadający ów kapitał może zarazem 
mieszkać z rodziną w dworze murowanym 
w tymże majątkn.

Interesanci raczą dla bliższego porożu 
mienia zgłosić się piśmiennie do adwokata 
p. Barbackiego w  N o w y m  S ą c z u  lub 
do p. F. K asprzykiew icza  w W a r s z a w i e ,  
ulica Miodowa Nr. 6. (404-1-3)

S U B J E K T Ó W
obeznanych ze 8PR 7.E D IŻ 4 garderoby 
m ęskiej, towarów modnych, płócien, 
wstążek Jedwabnych i konfekcyj dam­
skich, którzy w ładają językiem polskim, po­
szukuje za dobrą pensyą Stellen-MTach 
w ell - Cantor w W rocław iu, Domini- 
canerplatz 3 a. (379)

Dziesięć złr.
codziennego pobocznego zarobku

bez kapitału i ryzyka nrzez sprzedaż losów na 
spłaty w myśl a. u. XXXI. z r. 1883. — Oferty 
przyjm uje łłanptstftdtische W echseldu- 
ben-fSeselscliaft Adler & C. Budapest.

(329 1 15)

i ALFRED RA88L f
o  ZZ.

w O p a w i e  (Troppan)
S* skład nasion gospodar. • rolniczych =  

o  i leśnych. «
NASIONA TRAW . NASIONA KONICZYNY, 

oryginalnej francuskiej lucerny,
najlep. oryg. ameryk. końskiego zębu,

n a s i e n ie  h n r a /c ó ir  p n n f r i r n y c h ,
zboie na wysiew, (330-1-w  

WYBOROWE N AJLEPSZE N AJPEW N IEJSZE 
nasiona w arzyw ne,

NASIONA KWIATÓW
dla hodowli w cieplarni i na polu. 

Świeżość, praw dziw ość, dobroć i  siłę k ie ł­
kowania wszystkich nasion poręcza się. 

Sprzedaż częściow a.

Skład wszelkich sztucznych środków na­
wozowych, makuchy rzepakowe, makuchy 
lniane, Portland cement, najlep. papa da­
chowa, gips sztukateryjny i murarski itd.

Regeneracyjne preparaty |
starszego lekarza sztabowego Dra Mullera, 
od wielu la t ze znakomitym skntkiem  uży­
wane we wszystkich chorobach ner­
wowych, powstałych wskutek roidraź- 
nienia n e r w o w e g o  (grzechów mło­
dzieńczych) itd. i pociągających za sobą 
osłabienie żywotnej siły i inne 
osłabienia. Szczególniej uznane i w y­
próbowane jako środek wzmacniają­
cy w bezsilności męskiej. Cena 3 złr. 10 c., 
pocztą 25 centów więcej za opakowanie.

Jedynie prawdziwe w głównym składzie 
St. G eorgs-łpotheke w W iedniu, V., 
W immergasse 3 (. Skład w Krakowie 
u apt. K. Stockmara. (372 1-10)

Papier klozetowy 15 c
© | Schottw lener Faplerfabrlfc

Wien, V II., Kaiserstrasse 76.
I ’ 42 9

Wielkie kielskie piklingi
skrzynka pocztowa 40 sztuk za 1 markę 
25 fen. z w ysyłką na koszt odbierającego, 
tudzież prawdziwe kielskie szproty, Sun­
dry, węgorze i marynowane ryby, poleca 
najtaniej (368-2 5)

n . C. Conrad w K lei.

PRAW DZIW E

PIGUŁKI MORISONA
P a Arthaiid M o u l i n .

Najlepsze z środków przeczyszczających i czysz­
czących krew we wszelkich słabościach przymio­
tu złego, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 

skórnych i zepsuciu krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA­
KOWIE w aptekach pp. T rauczyńskiego, W isz­
niewskiego i Siedleckiego. _   ______  (124-51-)

Czcionkami D ruka rn i  »Czasu

w Szkole handlowej
rozpoczną się dnia l7go lutego b. r

W ykłady odbywać się będą w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 7ej do 8ej 
wieczorem. Czesne 20 złr. Zapisy przyj­
muje i bliższych wyjaśnień udziela Dyre­
ktor szkoły codziennie od godz. 3ej do 4ej. 

(320-3-3;

( F " S o  l i t  
r Dr. R locli

l i t e r a  leczy (i listownie) 
w W ie d n iu . P raterstrasse

X 3
41 31 3 )

500
mocnych prześcieradeł

w doskonałym gatunku, 4 łokcie długości, 23/, 
łokci szerokości, sztuka po 1 złr. 26 c. rozsyła 
za zaliczką ja k  długo zapas starczy (361-0-10) 

shład fabryczny bielizny, płócien  
i towarów dzierganych

M. S C H O N F E L D  w P r a d z e
(w Czechach), I., Eisengasse Nr. 6.

c ® a i ^ S ^ ^ n s ę n ! i
n r # m  i I  N I C f f n  r r f t n

?£>
có
4

I m p o t e n c j ę ,
osłabienie męskie,

w szelkie następstwa grzechów młodooianyoh 
i powstałe prze* to  osłabienia w zroku , siu 
ohu i pamięci, przedrażnienie. rozstro je ner­
wowe. zmazy nocne i cierpienia krzyżów w y­
leczone bedą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
-runtow cie 1 najszy’. -ięj, również cieczen ie  
z oewkl moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
załe , bez bolu i bez w strzykiw ania, tak ie  

wszelkie ohoroby kobiece, ja k :  białe upła 
wy, niepłodność i wszelkie ohoroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
k ie wyrzuty skórne , kiły i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od la< 

wielu zakładzie

D™ H a r tm a n n a
nacz. lekarza konc. przez c. k. austr. Namiest. 
wiedeń. ogól. Stow, chorych, b. członka wied. 
wydz. lek. i wied. koleg. lek , słyń. specyalisty
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak ­
że listow nie, a lekarstwa przesyła sie dy 
*kretnie. Honoraryum m ierne. '172 222 )

o b r a  r a d a
z ło ta  wa r t a l  — I 
tern tkwiącą prawdą eee s sjwny

szczególnie w wypadkach reżayck sła­
bości i dlatego to otrzymała M ągarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną dnetrowaną
książeczką „Przyjaciel chorych!4 "W ksią­
żeczce tej opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
ozęsto wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czaeem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można sią spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabości; 
nie powinien wiąc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomooą korespon­
dentki z Richtera bńągami nakładowej 
w Lipsku (Richter’s Verlags- Ąoetalt in 
Leipzig) broszurki „ P r z y ja c ie l  cho - 
r y c h “. Przy pomocy tej zajmującej 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczką nie poniesie ża- 
dnych kosztów.

[208-11-j

Najlepsze czernidło

m
CECRUNDET

SIADT.SCHUlfRSTRASSE

w całym świecie
utrzymujące każde obuwie skórzane 
trwale. Do nabycia prawie we wszyst­

kich handlach Austryi- Węgier.

Ostrzeżenie!
Ponieważ moją winietę naśladują 

z wielu stron przez dodanie medali 
i orła, ażeby publiczność uwierzyła, 
że to jest moje czernidło połyskowe 
na buty, przeto widzę się spowodo­
wanym, zwrócić uwagę Szan. Publi 
czności na te naśladowania bez war­
tości i upraszać, aby żądała wyraźnie

wyrobu St. Fernolendta,
i tylko to czernidło przyjmowała, 
które posiada p o w y ż sz ą  w i­
n ie tą  włącznie z moją nazwą: 
St. Fernolendt. (145-18-30)

W Krakowie p r a w d z i w e  do n a b y c i a  u
pp. kup. G. M. Goebla i Syn. i K. Okonia.

Do wiadomości cierpiącym na nerwy!
Ponieważ na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, przez użycie 

możności wsysania skóry, działania bezpośrednio na n»sz ustrój nerwowy, przez profe­
sorów S c h o t t a ,  R ó h r i g a ,  P a r i s o t a  i t. d. do świetnego znaczenia doszła, przeto 
jestem pierwszym, który występuję publicznie z gotowym sposobem 
leczenia. D latego zwracam się do .

tych, którzy cierpią na chorobliwe przypadłości nerwowe,
i r  nerwowość Wl

wogó’e , objawiającą sie bólami głowy, migrena, uderzeniami krwi, w ielką drażliwośeią, 
niepokojem^ bezsennością, następnie do chorych dotkniętych

i r  paraliżem
^porażeniami odebraniem mowy, osłabieniem pamięci, bezsenności w dodatku) i do cho­
rych o h a w i a i a c v c h  s i ę  p o r a ż e n i a  z powodu uczucia bojażni, bólów głowy z na­
padami zawrotu.' m igotania przed oczami, tracenia słuchu i t  d. W szystkim tym osobom 
jakoteż owym jeszcze zdrowym, k tóre podobnym cierpieniom zawczasu chcą zapo- 
hiedz, polecam zapoznanie się z moim sposobem  Ip cicn ia . knsztniącym 
dziennie zaledwie 4 cen ty  i sk ład ającym  sią ty lk o  z obm y­
wania vew nefrxnego, tudzież z mojej

w 16 wydaniu wyszłej broszurze:
I J f o e r  f p m n f e r a i i k l i e l t e h  i i n t l  S ^ l i l a s f l u s s ,

V o r l > e i i f f i i n a r  n n d  I f e i l i i i i f f .
o k tórej pochwalnie sie wyrażają tak  znakomite dzienniki jak  dostojne osoby i słynni 
lekarze. Te broszurę można do«tać darmo i opłatnie w K H IH O W IE w aptece 
Konstantego W iszniewskiego, w W iedniu w księgarni J . B retzner & Oomp. 
I., Tagetthoffstrasse Nr. 8. (377-1-2)

R o m a n  W e i « i « i n a i i n ,
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 

włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

Krajowy zakład leczniczy

R ohitsch-
S a i i e r b r i i n n

w STYRYI. 
s t a c y a  ko le i  P o ł .  P o l t s c h a c h .

Tempelquelle X Styriaquelle.
Od wieluset lat słynne 

szczaw ikl w p o ł. z so lą  glanbcrską.
Z a k ła d  picia  wód i  kąpielow y leczniczy, 

wodolecznica, kuracya  iętyczna itp .
Głównie wskazane 

w chorobach przyrządów  traw ienia.
W Y G O D N Y  P O B Y T .

PROSPEKTA DARMO PRZEZ DYREKCYĘ.

także bardzo wyborny 
d y e t e t y c z n y

napój,  a z winem lub sokami owocowemi zmięszany 

! najprzyjemniejszy napój orzeźwiający. |
Oba zdroje do nabycia we wszystkich znacznych handlach wód mineralnych w państwie 
austryacko - węgierskiem i w dyrekcyl w Sauerbrunn. [362-1-14]

Pora trwa od maja 
do października.

Z powodu obfitości gazu 
kwasu węglowego

Tewpelqnelle | 1

Dla biorących większą ilość , mamy jeszcze 150 hektolitrów
orygin aln ego

francuskiego koniaku
tanio i po doliczeniu dawniejszego cła do sprzedania.

Są one złożone na składzie na tutejszej c. k. rogatce w całych, pół 
i ćwierć pipach i beczkach. Mającym chęć kupna na seryo posyłamy próbki.

Henryk & B. Mayer,
(380-1 2 ) w WIEDNIU, Seilerstatte 19.

1 MASTYKSczyii KIT P. LHOMME-LEFORT |  ?
2k  Jedyny , jak i przyjęty został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; <g g
2  uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. D o  *XCXe- A , “  
^  pienia drxeic na xintno i do xagajania ran na drxeusaek V

i na tCHXelkich krxeivach. (Do zastósowania go dostateczny je s t nóż L  
1 lub łopatka.) — F ab ry k a  w Paryżu  : 4 0 ,  r u e  d e s  S o l i t a i r e s ,  P A R I S .  TT
1 W e L u o w it dostać m ożn e w  aptekach pp. M lkolasoha i ^ e t^ ś r s k le K o , —  w  epU k aoh Y P
, pp. T raaoiyńsk iego, Redyka, W ia .n ie ^ k ie g o  i  S .edleckm go ; w  P o in a n iu  w  aptece D ~  M anklewiM a. Cg,

N e u h e i t ! vvov ,-̂ śs

- GENERAL -  REPRASENTANZ-0EP0T

s 4*  O SC A R  JO M M E R
a f c . ^ itNlllĆZEBNiwCAŚstWłlO

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godzili 

i pozbycie się T a s i e m c a  
bez przeczysczczenia 

an i przed, ani ^
po użyciu

K a p s u ł e k  
przeciw Tasiemcowi 

L: K IRNA
O dlat 15 używany 

^  Środek w szpitalach paryz-
^  k:ich zawsze z nieomylnym skutkiem . 
W Krakowie w  ap tekach P P .Wiszniewskiego, 

Redyka i Train zyńskiego.

[81-13-J

NB. Die Eig. Hiilsen ohne Klehstolf sind an der gespressten Falzung anstatt
der Klebung zu erkennen. (171-8 12)

D etail-Y erkauf in alien besseren Trafiken u. Specialitaten-Handlungen.

6o i c i e t ,  r c i i  m a t y  k i i i
wszelkie nerwowe bóle, ł  g e d z i  i n ^ n w a  s z y b k o  

■ l e r b a b i i e f f o  w y c i a f f  r o ś l i n n y  :

N e u r o x y l i n :
W y p ró b o w a n y  ze znakomitym skutkiem w szpitalach cywil, i wojskowych. Służy do wcierania.

U Z W A I I K .  Wielmożny J u l .  Herbabny, aptekarz, w Wiedniu.
Proszę o przysłanie odwrotną pocztą 1 flaszki Pańskiego syropu wapienno-żelazistego. 

Przy tej sposobności muszę Bogu a z a r a z e m  Panu wypowiedzieć najserde zniejsze podzię­
kowanie za wynalezienie Fańskiego Neuroxylinu, przezco przyszedł Pan w pomoc n ie tjlk o  
mnie, lecz także całej cierpiącej ludzkości. Dwa miesiące już upłynęły, odkąd używałam 
Neuroxylinu i wyleczoną zostałam zupełnie z moich cierpień. ; [ 143 3-4]

G or l ic e ,  5 marca 1887 r. Józefa Muszyńska.
O n a  1 fl-.sieczki (zielono opakowań- i) 1  złr., 1 fl szeczki nil

LSr ś W u T ^ A R K E  ę. niejszeigo aatnnkn 'różowo opakowanej) na g-ościf-c, reu-
 ........ ............... ... inatjzm, porażenia złr. 1 -30 , pocztą za 1 — 3 flaszeczok

20 ct. więcej za opakowanie.
T ylk o  prawdziwe ze znakiem  

ochronnym  ja k  obok!
C e n t r a l n y  ahłai l  rozsyłknwy alla prowinryl i 

I V I E 1 ,  itPOTHKKE „SK U B  I I I H M N K K X I G H E I T o  
Jul. Herbabny, K'euban, VII., Kaiserstrasse 33 1 3 5.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. S o .km ar apt. i W. R ;dyk  ap t.; we LW OW IE 
Z. Ru ker apt. .pod  srebrnym Orłem“, P. M kolasch ap t., J. W iew ió rk i apt. i H BI men- 
feld a p te k , A. Sklep ń ki, J  Beiser, C. K rzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fucht i R 
K eler; wBORSZOZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. D urst aot ; w BRODACH 
M. R eder; w CZERNIOWCACH GolicbowsO, Dr J  Barber, W. A lth; w DORNA W ATRA 
F. F ritseh: w DROH 'BY ZU J  A uhm iiller, L. D obrzyniecki; w GURAHUMORA E. Bo- 
teza t; w H 0R0D EN C E M. Axentowicz; w JAROSŁAW IU J . Rohm , L Grzymała, Wisło 
ck i; w JA ŚL E  R Palch; w KIMPOLUNG F Fritseh ; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, E. Sten- 
zel; w KOPYCZYŃCACH M. R eder; w KRYNICY H. N itrib it; w MIELCU A. Pawlikowski; 
w MILÓWCE M Q u 'nn i: w PODWOŁOCZYSKACH D Schneider; w PRZEMYŚLU A Mań­
kow ski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranow ski; w RADYMNIE M. Swiechowski; w RADÓW 
CACH p. Rossigno, A. De- a a i; w SADOGÓR-E Rubinowicz; w SĄDÓW E J WISZNI N. Wlo- 
d .im ir ik i; w SAMBORZE J . Aleksiewicz; w SNTATYNIE F. Niemczewski: w SUOZAWIE 
E. Liszka, J . H a le  m ann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. M m ura; w ST0R0ŻYNCU H. 
Fiillenbaum; w TARNOPOLU H. Kaba e, F. Tamr giew icz; w WILAMOWICACH F. Schnei­
der; w USTRZYKACH J . R iedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec ap!ek.

(IJOI IUS HŁRb AQ\Y Wl£N.r;

F O S F O R A N  Z E L A Z A
L E R A S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera w  
swym składzie pierwiastki kości i krwi, 
jest nader skutecznym przeciw niedo­
krwistości, boleściom żołądka, bladaczce, 
białym upławom, nieregularności mie­
sięcznej u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez leka­
rzy kobietom, dziewczętom, jak również 
wątłym i delikatnym dzieciom.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [90-8-]
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Pffótna Krajowe
surowe i apretowane,

bieliznę dam ską i dziecinną krakow skiego wy­
robu, fartuszki, sukienki do chrztu , czapeczki, 

kaftaniki, halki i. t. d. — poleca
pierwszy krakowski skład płócien krajów. 
Iff. Knlczykowplilej

w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski. 
'Bielizna stołowa — ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniczne). (211-29-104)

Dawne słynne praw dziw e

Krople św. Jakób?
mnichów bosyrh._______

Celen pewnego wyleczenia cierpień 
żołądka i nerwów, nawet najuporczy- 

—̂  wszych. szczeg. przewlekłego nieżytu 
żoładka, kurczów, uczuć trwogi, bicia serca, 
bólów głowy i. t. d. Szczegóły w prospekcie 
dołącz, do flaszki. Do nabycia w aptekach fl. 
po 60 c., w ielka fl. po 1 złr. 20 oent.

Składy mają aptekarze w Krakowie W. R e ­
dyk. E. Stoekmar. P. Krokiewicz. J . Trauezyń- 
ski. K. W iszniewski; we Lwowie Z. R ucker; 
w Tarnowie M. Adler i H. K ijas: w Stanisła­
wowie A. Belli; w Przemyślu A .'M ańkow ski; 
w Kopyczyńcach Reder. (2912 4-'
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SUi- n r r e o c i y ć ! !
Odznaczone „w itflkin zło tyu  med'Oem"

A U T O M  W I L D
FABRYKA INSTRUMENTÓW

B I l l z y C Z R y c ł l

w Chebie (Eger) w Czechach
pnl eca swoj e  przez pierwszorzędnych
artystów jak o  w nowszych czasach za 
niezrównane oznaczone shrzypce, »l- 
tówhl itd wedle m otelu Stradnarego, 
Qnarnerego, Amatego po 9, 10, 15.
20, do 50 złr. za sztukę; gorszy gatunek 
6 złr., shrzypce dla uczniów 3, 4 do 
10 złr.. k larnety  najlepsze, 13 klap walco­
wych 14 z ł r , flety niezrównane najlensze 
trąbki, w altom ie od 15 złr. wzwyż. B. gu­
stowne cytry, smyczki, struny itd. 
Beparacye znakomite. Cenniki darmo i 
opłatnie. Zupełna popęka za każdy odernnie 
sprowadzony instrument. (43-8-10)
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\ J A M  I H M A T O W I C Z
Ty we LWOWIE, nlica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
Ifj w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu

® znakom ite środki odszczegó ln lone Tina m edalam i za­
s łu g i 1 Sm a dyplom am i uznania na w ystaw ach  

jjJJ krajow ych  1 zagranicznych .
c jjj D „ 5 1 1 n n t i ' n o  j est najlepszym środkiem do pieknego ułożenia i konserwowania 
(p j J U r i i l c l I I L i l i a ,  brody i bokobrodów. — Flakon 50 ent.

1! Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. F lakonik 50 o.

fffll N T P P T T T M  A w yborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
- i ’  - L U -LVXli J .  l i t  A  trw ały i piękny kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.

*  C e b l l l l i t  w ł o s o w e  na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

1 (PI T > „  pomada  z bardzo  przyjem nym  zapachem  w laseczkach do p rzy trzy -
-nj j D a n a o i m a  mywania włosów po 2 5  i 5 0  ot.

m  POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 c t

i

§  Pomada orzechowa Iub ^

B lsquit, D ubouche &  Co. Cognac.

O
ahC
O

O
o"

o

Uznany od la t za najprzedniejszy nasz K O V I 4 K  K uracyjny je s t do nabycia 
prawie we wszystkich pierwszorzędnych h a n d la c h  K o rzen n y ch , a p te h a c h ,  

c u h ie r n ia c h  I re sta u ra cy a ch  w kraju.
Żadna cząstkowa sprzedaż lecz ty lh o  h u r to w n e  z a m ó w ie n ia  będą uskutecznione.

&
X
XX
X

Obecnym zas‘ępcą naszym dla Galicyi je s t p. (340-4-)

n i E R O U i m  W E I S S  w K R A K O W I E .
któiem u nadal zechcą udzielać dla nas zamówienia P P .  Komitenci nasi.

Bisonit, Duloncle & Co. Coona crrD-
e -
o

o

B isquit, D ubouche A Co. Cognac.

Osłabienie mezkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.
D ra  M ru n a  T

P R O S Z E K  P E R U W I A Ń S K I
(wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peruw iański jes t jedynie i wyłąoznie na to  odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabieniu ozęści rodnych i płoiowyoh, i tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (im potencyj), a u 
kobiet niepłodność. Również je s t nieocenionym środkiem leczniczym 

we wszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych w skutek 
stratv  soków i k rw i, a szczególniej w osłabieniaoh męzkich w skutek wyuzdan, samo- 
awałtu i nocnyoh polluoyj (jako  jedynych skutków osłab ien ia); również we wszystkich 
ohorobach n e r w o w y c h ,  ja k : osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w kizyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże­
niu rak i nóg ' niedokrewności i t. d.

Ż a d e n  środek  znany w medycynie nie wyleczą tak pewnie i zupełnie w powyż- 
s z v e h  c h o r o b a c h ,  jak Dra Wruna proszek peruw iański; nieszkodliwość poręczona.

Cena pudełka z dokładnym opisem I z łr. 50 ont. " 9 0  
Składy w Krahowle utrzymuje W . Redyk ap tek ., we Lwowie S. Rucker, 

w r W r n i n w e a c h  J . Golichowski.— Skład centralny i rozsyłkowy m a  A l .  Gischner aptek, 
zur W dlburg  w Baden (W eikersdorf) pod Wiedniem. [134 10-20]

6if f n e r ’
COIFEREN-SPRTC

\

Najlepszy środek oczyszczający powietrze 
w pokoju chorych i dzieci; środek do wzie- 
wania niedający się niczem zastąpić w cho­
robach dróg oddechowych i ustroju nerwo­
wego ; wyborny środek zapobiegający jako  
woda do ust w cierpieniach szyi i jam y ustnej.

Cena flaszki wyciągu igliwiowego 80 cent., 
6 flaszek 4 z łr ., patent, rozpylacza złr. 180. 
B i t t n e r a  wyciąg igliwiowy je s t do nabycia 

jedynie i wyłącznie u
JUL. B IT T N E R A ,  aptekarza 

w Reichenau, w  Niższej Asutryi,
i w poniżej wymienionych sk ładach : 

w Krahowle K. W iszniewski ap t., W. R edyk ap t., Jan  Fischer handel, — w Czorthowie 
Lud Noss apt., — w Jarosław iu Józef Roma a p t.,— w Jaśle Romuald Palch apt., — w K o­
łom yi W. Dąbrowski handel — we Lwowie P. Mikolasch apt., J .  Nahlik apt., S. Rucker apt., 
J  Piepes  w Przemyśla W ł. Nahlik apt., — w Raesasowie A. K arpiński apt., — w Sam­
borze K arol Maresch ap tek ., — w Stanisławowie Jan  Macura ap t., — w Tarnopolu Fr.

Jamrogiewicz apt., Leon Fleischmann apt., — w JEbarażu J . K ruh apt.
TylKo prawdziwy ze znahiem ochronnym. „Pajenlow. rozpylacz*- ma 
firmę wypalony: „ Bittner, Reichenau, N.-We.** [2 5 7 8 7 ^ 0 ^ ^ ^

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


